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Rozdwojenie wś**od socyalistów.
Separatystyczny ruch żydowski, który obe

cnie rozpiera galicyjską paityę socyalistyczną, 
nie jest — z wielu powodów — bez interesu dla 
społeczeństwa polskiego.

Ruch ten nurtował partyę już dawniej, lecz 
początkowo tylko w formie jakiegoś elem entar
nego odruchu zorganizowanych żydowskich ro 
botników, posiadających inną, niżeli robotnik 
chrześcijański kulturę, inne wierzenia i ideały, 
a także i inne interesy, często dyametralnie 
sprzeczne z interesam i robotników naszych i 
pracujących w innych, niżeli nasz, warunkach 
ekonomicznych. Przywódcy party i socyałistycznej, 
tak żydzi jak  chrześcijanie, we własnym i partyi 
interesie tłumili jednak zawsze wszystkie separa
tystyczne dążenia. Ale przychodziło im to z co
raz większą trudnością. Do powyższych powodów 
przyłączył się jeszcze ruch syonistyczny i ży
dowscy proletaryusze wołali coraz głośniej o 
osobną, własną partyę żydowską. W reszcie przy
wódcy widzieli się zmuszeni zgodzić się na kreowanie 
„partyjnego komitetu żydowskiego" ale pod kon
trolą centralnego komitetu wykonawczego, byle 
tylko ratować łączność i jedność na zewnątrz 
galicyjskioh socyalistów.

Tak stały rzeczy, gdy Warszawą wstrzą
snęły pierwsze krwawe wypadki, przez socyali
stów wywołane. Wypadki te w swoich następ
stwach rozwijać się jednak poczęły na innych 
drogach, niżeli socyaliści je mieć chcieli i osta
tecznie, aby nie stracić wszystkich korzeni w spo 
łeczeństwie polskiem, Polska Partya socyalisty- 
czna" w Królestwie, która początkowo wraz 
z „Bundem", socyalistyczno-rewolucyjną organi- 
zacyą żydowskich robotników w Rosyi, wołała: 
nie chcemy Polski! i potępiała wszystkie hasła 
patryotyczne, sama podszyła się pod sztandar 
narodowy. Przez to stanęła w sprzeczności 
z „Bundem", który pozostał przy pierwszych 
hasłach. To rozdwojenie odbiło się zaraz echem 
wśród galicyjskich socyalistów.

Żydzi w galicyjskiej partyi socyalistycznej 
zorganizowani, od czasu, kiedy wynalezioną zo
stała nom enklatura: socyalista narodowy i odkąd 
galicyjscy przywódzey nietylko chrześcijanie, ale 
i żydzi afiszować się zaczęli swym polskim pa- 
tryotyzmem, żywią pewną nieufność i do przy
wódców i do partyi ogólnej, bojąc sie, by nie 
poświęciła ona kiedy ich interesów kastowych 
dla swoich narodowych. Nieufność tę podsyciło 
odstępstwo P. P. S. w Królestwie od „Bundu" i od 
hasła międzynarodowej rewolucyi. Proletaryat 
żydowski wziął rzecz, jak ona mu się powierz
chownie przedstawiła. I  separatystyczny ruch 
wśród żyd -wskich socyalistów znowu silnie za
drgał.

„Bund" pospieszył, aby ten ruch podsycić. 
Między nim a separatystami nawiązane zostały 
bliższe nici i ruch separatystyczny, dotąd nie 
zorganizowany, sformułował się, wydał z siebie 
przywódców i mowcow, Którzy po wszystkich 
miastach galicyjskich rozwinęli żywą agitacyę 
w kierunku wyodrębnienia się żydów z galicyj
skiej partyi socyalistycznej i stworzenia organi- 
zacyi własnej z programem „Bundu". Agitacya 
ta wśród proletaryatu żydowskiego zyskiwała 
najsympatyczniejszy oddźwięk i już 1 maja ogło
szono zawiązanie w Krakowie, Lwowie i Prze
myślu odrębnych organizaeyj żydowskich. Zara
zem rozpoczęli separatyści wydawać własne 
pismo.

Przywódoy socyalistów raz jeszcze wytężyli 
wszystkie siły, aby do rozłamu partyi nie dopu
ścić. Na konferencyi w tym celu zwołanej potę
pili separatyzm, a najpopularniejsi z przewódców 
poszli z gorącemi odezwami lub żywem słowem 
w masy proletaryatu żydowskiego, nawołując do 
wytrwania w jedności. Nawykli do posłuszeń 
stw a „towarzysze" zawahali się w swych sepa
ratystycznych dążeniach; stworzon we Lwowie 
i Przemyślu odrębue organizacye żydowskie ści- 
chły, jedynie organizacya w K rakow ie poszła 
dalej na nowej drodze. Agitacya za wyodrębnie

niem się żydów-socyalistów z galicyjskiej partyi 
nie ustała, przeciwnie w ostatnich dniach pracuje 
z uową silą, rozchodzi się po wszystkich m ia
stach i miasteczkach i przypuszczać można, że 
ostatecznie celu swego dopnie.

Powstanie odrębnej partyi socyalistycznej 
żydowskiej będzie się równać przewrotowi w ło
nie galicyjskiej organizacyi socyalistycznej. Mo
żna liczyć, źe zorganizowanych socyalistów jest 
w Galicji około 30.000, z czego 40 procent ży
dów. Powstałyby więc dwie partyę, mniej więcej 
jednako w stosunku do siebie silne, lecz na ze
wnątrz przez swój rozłam słabsze aniżeli dotych
czasowa jednolita organizacya. I  tego właśnie 
tak obawiają się przewódcy socyalistów, chrze
ścijanie i żydzi. Z wpływu na rozwój życia i 
spraw punlicznych socyaliści straciliby wiele a 
wiecej jeszcze straciliby przewódcy ; mandaty do 
parlamentu, do rad  miejskich, do kas chorych 
itd., które uzyskali zsolidaryzowanymi glosami 
socyalistów chrześcijańskich i żydowskich, mo
gliby łatwo utracić lub też niejednokrotnie m u
sieliby o nie między sobą walczyć, coby ich na
wzajem osłabiało i coraz bardziej rozdzielało. 
Dla społeczeństwa polskiego nie byłoby stąd ża 
dnej szkody, raczej przeciwnie.

Ale z drugiej strony poważnem niebezpie
czeństwem groziłoby dla Kraju powstanie odrę
bnej żydowskiej partyi socyalistycznej. Dużem 
niebezpieczeństwem i wielką szkodą jest obecaie 
partya socyalistyczna, chociaż nie ośmiela się 
jawnie występować wręcz wrogo w sprawach 
narodowych, występowałaby zaś tak odrębna ży
dowska partya socyalistyczna z programem „Bun- 
du“ i przez „Bund" kierowana. Byłby to w or
ganizmie kraju obcy twór, niczem z tradycyą i 
przyszłością kraju nie związany, a bardzo często 
krajowi wrogi ; miałby na oku cele, dla naszego 
społeczeństwa zgubne i do tych celów dążyłby. 
Musiałby wywoływać konflikty ze społeczeństwem, 
które ostatecznie bronićby się przed nim musiało. 
Mógłby wywołać objawy antisemityzmu.

Że niebezpieczeństwem groziłoby powstanie 
odrębnej żydowskiej partyi socyalistycznej dla 
kraju, zrozumieli pierwsi ukraińcy i dlatego z 
całych sił separatystyczne dążenia żydów-socyali- 
stów... popierają.

*i3 miejscowej ludności rosyjsKiej ujawniło się 
tłumne dążenie do przejścia na katolicyzm. Zja
wiska tego my, jako Rosyanie, nie możemy tra 
ktować obojętnie, niezależnie od wszelkich poli
tycznych czyli „lasyfikacyjnych" względów. Na
leży koniecznie wyjaśnić przyczyny tego zjawiska, 
przez kióre zamr-st sztucznego zrusyfikowania 
Polaków, otrzymuje się zgoła coś zupełnie inne
go — sztuczne polonizowanie Rosyan. Nie ulega 
wątpliwości, że eismny lud oszukiwany jest za 
pomocą różnych bezsensowycb pogłosek. Niechaj 
Polacy, a zwłaszcza głosiciele katolicyzmu, po
myślą o następstwach".

Unici,
Dzienniki rosyjskie omawiają utworzenie 

komisyi pod przewodnictwem Ignatiewa co do 
rozumienia ukazu o tolerancyi religijnej.

B irż. Wiedotn. piszą: „Głownem z niepo
rozumień jest, oczywiście, ten fakt, że w Polsce 
i w K raju Zachodnim wogóle, nadane na mocy 
ukazu z dnia 30-go kwietnia prawo swobodnego 
przechodzenia z jednej religii chrześcijańskiej na 
drugą, wywołało t ł u m n y  p o w r ó t  u n i t ó w  
d o  k a t o l i c y  z ;n  u. Można przypuszczać, że 
masowe przechodzenie unitów na katolicyzm 
wywołały lub przyspieszyło utworzenie nowej 
specyalnej komisyi. „ Według pogłosek, które na
leży wziąć pod uwagę, wobec braku  szczegóło
wych danych urzędowych o motywach, które wy
wołały teraz właśnie utworzenie specyalnej r a 
dy pod przewodnictwem Lr. A. P. Ignatiewa, po
wierzono jej zadanie natury ograniczającej, aby 
nowym prawom w sprawach wiary nadać b a r 
dziej wyraźne znaczenie i w szczególności uchro
nić panującą religię prawosławną od dalszych 
masowych odpadnięć i odszezepieństwa."

JSowosti zamieszczają artykuł p Połońskiego 
p, t, „Znaczenie chwili bieżącej". Autor artykułu 
tego, pisząc o tej nowej komisyi pod przewo
dnictwem b generał-gubernatora kraju południu 
wo-zachodniego, hr. Ignatiewa, dodaje : „Jak w ia
domo, dawni generał-gubernatorowie i w półno
cno-zachodnim i w południowo-zachodnim kraju, 
zarówno względem sztundystów, jako też katoli 
ków, surowo trzymali się zasad, ujętych w bar
dzo ścisłą formę I hr Ignatjew pod tym wzglę
dem nie przedstawiał żadnego wyjątku".

R u ś  zamieściła dwa listy Rosyan z gub. 
lubelskiej w sprawie unickiej. Listy te redakeya 
R u si poprzedza następującemi słowy: „W śród

Tragedya tsuszimska
Tokijski sprawuzdawca wojenny dziennika 

Corr. della Seta , który prawdziwie po mistrzow
sku skreślił opisy pogromów pod Liaoyangiem, 
Portem Artura i Mukdenem (znane w przekładzie 
czytelnikom Gaz. Nar.), nadesłał obecnie do swego 
pisma szereg telegramów, które w niejednym wzglę
dzie rznesją nowe światło na przebieg dziejowych 
wypadków dni ostatnich w cieśninie tsuszimskięj. 
Przytaczamy tu najbardziej interesnjące szczegóły 
owego sprawozdania.

....Rożestwieński w drodze do Władywosto- 
ku nie miał wcale zamiaru zaatakowania floty ja» 
pońskiej. Już w czasie, gdy Rosyanie zbliżali się 
do cieśniny tsusimskiej i dostrzegli, że nieprzyja
ciel zgromadził na tych wodach wielkie siły, Bo- 
żestwieński nie chciał wszczynać boju i sądził, że 
uda mu się bez walki dotrzeć do jedynego na 
dalekim Wschodzie rosyjskiego portu wojennego

Rożestwieński słyszał, że Japończycy zgro
madzili w cieśninie znaczne siły, ale nie poin
formowano go, że przy Tsuszimie czeka na jego 
spotkaąie sam Togo z całą, kompletną potęgą 
morską państwa Wschodzącego Słońca. Utrzy
muje się też zdanie, że Rożestwieński płynął na 
oślep, bez żadnego planu. Sądził on, że skoro u - 
dało mu się opłynąó bez przeszkód większą po
łowę kuli ziemskiej, musi mu i przy końcu 
szczęście dopisać i zdoła dotrzeć do zamierzo
nego celu.

Wśród eskadr Rożestwieóskiego i Nieboga- 
towa nie było jednolitości, harmonii, zgody, bra
kowało wspólnego, dobrze obmyślanego planu 
Przy pierwszych starciach z Japończykami oka
zało się, że flota rosyjska jest z d e z o r  g a n i- 
j. o w a  n  a. t \ .  ',żoz.t5góiac okięly walczyły, jak 
należało; nie b)'ło to jednak zasługą wodza, lecz 
p o s z c z e g ó l n y c h  komendantów.

Flota japońska zawdzięcza swój wielki try
umf karności, gotowości, stanowczości, solidar
ności i chyżości ruchów. Ktoś, nieobznajomiony 
ze stanem rzeczy mógłby sądzić, że Japończy
kom dopisała ślepa fortuna, że zwycięztwo uzy
skali bez trudów. Tak jednak nie było. Gdyby 
wodzowie rosyjscy zdołali stanąć na wysokości 
zadania, Japończycy mogliby i w cieśninie Tsu* 
szimskiej ponieść dotkliwe, bardzo dotkliwe straty. 
Ale Japończycy byli świadomi niebezpieczeństw, 
jakie im groziły. I starszyzna i prości marynarze 
byli w ciągłem  ćwiczeniu, jak nieprzyjacielowi 
stawić opór najskuteczniejszy, nie przeliczyć się, 
nie zbłądzić. Jedno miał Togo na swą pociechę: 
podwładnych jego ożywiała jedna myśl, wspólny 
cel, wszyscy bez wyjątku byli gotowi do naj
większych ofiar, poświęceń bezgranicznych. K a r
ność surowa i zapał bezgraniczny stanowiły po
tężną podporę eskadry japońskiej.

Miesiącami całymi gotowano się do walki, 
każdej chwili było wszystko gotowe do szturmu. 
Można więc sobie wyobrazić radość wśród m a
rynarzy japońskich, gdy ze statku, admiralskiego 
„Mikasa" dano hasło, iż nieprzyjaciel jest już 
bardzo blizko i że przyjdzie z nim się zmierzyć.

Było to we czwartek 27 .m aja o godz. 5’30 
z rana, gdy „Mikasa“ oznajmił o zbliżaniu się 
Rosyan. Byli oni jeszcze daleko. Japończycy od
prawili pobożnie modły poranne, poczem z obli
czem pogodnem gotowali się do boju. F ale mor
skie przenosiły z okrętu na okręt frenetyczne 
okrzyki: banzai! banzai N ip p o n !  (Dziesięć ty
sięcy lat tobie, Japonio!)

Flota japońska była podzielona na 3 dywi- 
zye. Pierwsza i druga ustawiły się na półc.-za- 
chodzie cieśniny, w pobliżu wybrzeży K orei, 
trzecia oczekiwała Rosyan na wschodzie.

O godz. 1130 przed południem komendant 
dywizyi trzeciej zakomunikował admirałowi za 
pomocą telegrafu bez drutu, że Rosyanie płyną 
linią prostą od południa ku północy. Wówczas 
obie pierwsze dywizye podążyły od zachodu ku 
wschodowi. Zerwał się bardzo silny wiatr po
łudniowy i torpedowce musiały popłynąć w po
bliże wyspy, natomiast kontrtorpedowce mogły 
towarzyszyć dywizyom, płynąc po ich lewicy. 
Trzecia dywizya połączyła się z tamtemi. Porzą
dek oył tak i: na czele dywizya druga, za nią 
pierwsza (z okrętem admiralskim), a w końcu 
trzecia z pancernikiem „K asuga".

O ł ‘45 pojawił się w cieśninie „Borodino". 
Rożestwieńsk' zatknął proporzec admiralski na 
„Suwarowie", ale Japończycy wiedzieli dobrze, 
że admirał znajduje się na pierwszym pancerniku. 
Marynarze japońscy byli gotowi do boju. Wszy
stkie działa były nabite. — Nagle „Mikasa" 
począł dawać sygnały. Były to małe, różno
barwne chorągiewki, bujające swobodnie w pro
mieniach słonecznych. K ażda z chorągiewek 
oznaczała pewien umówiony wyraz. Sygnał Toga 
opiewał: „Wielkość i sława cesarstwa lub jego 
upadek zależą od tej bitwy. Powinniście walczyć 
najdzielniej, jak  tylko umiecie!"

Gdy sygnał zakomunikowano załogom po
szczególnych okrętów, wszędzie powstał zapał 
bezgraniczny; rzucano w górę czapkami i wzno 
szono okrzyki na cześć ojczyzny. Wszystko to 
trwało kilka chwil, poczem na dany rozkaz za
panowało grobowe milczenie. Entuzyazm wido
cznym był Da obliczu każdego żołnierza. Poznać 
było można, że ci ludzie są zdecydowani na 
wszystko, gotowi do największych poświęceń, 
słowem — że to sami bohaterowie.

Wśród głuchej ciszy usłyszano pierwszy 
grzmot armatni, po krótkiej chwili ozwał się 
drugi i trzeci. Widać było trzy pociski, kióre p a
dły z oddali, po lewej stronie; nad każdym uniósł 
się biały slup pieniącej się wody. Byt to „Boro
dino", który otworzył ogień o 2*13 popołudniu.

Rosyanie posuwali się w 2 kolumnach; 
krążowce po lewej stronie, pancerniki po p ra
wej. Jedynym ich celem było : przedostanie się
na północ. Ponieważ jednak Japończycy ście
śniali im drogę, zmienili kierunek, zwracając się 
na prawo, ku brzegom wyspy japońskiej, Kiusziu 
Gdy znów Togo i od tej strony zamknął im 
przejście, Rożestwieński zwrócił się ponownie na 
lewo, gdzie morze było otwarte. W.pbec tego Ja 
pończycy w szalonym pędzie, w zwartym szeregu 
popłynęli od wschodu ku zachodowi. Pozycye 
flot nieprzyjacielskich przedstawia dokładnie 
kształt litery T  której trzon stanowili Japończy
cy, a ramię poziome Rosyanie. Łatwo więc wy
obrazić sobie, że gdy cała flota japońska była 
czynną, to z drugiej strony tylko kończyny obu 
kolumn rosyjskich mogły uczestniczyć w walce. 
Druga dywizya japońska skoncentrowała ogień 
na „Borodino", który o godzinie 3 się zapalił. 
Buchające płomienie wywołały popłoch na pokła
dzie. O 3 55 piąta flotylla kontrtorpedowców 
otrzymała rozkaz zniszczenia „Borodina*.

Flotyla dała sygnał drugiej dyw izyi: „Ata
kujcie, my przypuszczamy pierwszy szturm !* 
„Borodino" bronił się rozpaczliwie. Lecz kontr
torpedowce, podpłynąwszy odważnie na odległość 
niespełna 200 metrów, puściły w ruch torpedy. 
Jeden z kontrtorpedowców „Sziramui" został 
ugodzony ciężko pociskiem rosyjskim, lecz nim 
zaionął, wypuścił śmiercionośną torpedę, mszcząc 
niejako cios sobie zadany.

„Borodino", ugodzony kilkoma torpedami 
począł się zanurzać w wodzie. Wówczas Roże
stwieński wraz z całym sztabem generalnym 
przeniósł się na jeden z kontrtorpedowców ro
syjskich.

Gdy w ten sposób została złamaną zasadni
cza formacya walki, los bitwy był niemal zde
cydowany: Rosyan spotykała jedna straszna po
rażka za drugą. W alka przeciągnęła się do nocy.

W śród jej ciemności Japończycy ścigali rozpró
szone okręty rosyjssie, otaczali je, powodując 
bądź zatonięcie, bądź też poddanie się. Rosyanie 
w trwodze przed torpedowcami rzucili na nie re 
flektory. Skutek był fatalny, gdyż Japończycy 
mogli teraz mierzyć celnie, nie zważając na to, 
czy ich torpedowce będą widziane, czy nie. N a
tomiast blask reflektorów nie dosięgał wielkich 
okrętów japońskich, ukrytych bezpiecznie wśród 
ciemności nocy.

Straszna ta batalia obfitowała w przeraża
jące dramaty. O 7-25 wieczorem druga dywizya 
sygnalizowała telegrafem bez d ru tu : „Otaczają
nas podwodne łodzie nieprzyjacielskie". Wobec 
tego rozkazano flotylli torpedowców czynić po
szukiwania i zanurzyć w .wodzie sieci. Niebawem 
ujrzano jakiś ogromny, czarny przedmiot, wychy
lający się z morza. Zbliżono się doń z wielką o- 
strożnością i wteay okazało się, że był to złom 
pancernika zatopionego i porozrywanego. Na d o 
mie stało 20 rozbitków, błagających o pomoc 
Nie było jednak ani chwili do stracenia. To też 
torpedowce popłynęły dalej pospiesznie, pozosta
wiając rozbitków własnemu ich losowi.

Kom endant trzeciej eskadry, adm irał Niebo- 
gatow, poddał się w piątek, 28 m aja z rana. Ja 
pończycy ujrzeli tę eskadrę, stojącą bez ruchu w 
pobliżu wysepek Liancourt. Jeden z tych okrę
tów umknął, gdy Japończycy rozpoczęli ogień. 
Inne poddały się donrowolnie, b e z  j e d n e g o  
w y s t r z a ł u .

W  chwili, gdy kapitan pancernika „Asama", 
Yasziro, który mów1' po rosyjsku, wzywał Ro
syan, aby opuścili swe stanowiska, widziano, jak  
do japońskiego okrętu admiralskiego zbliżała się 
łódź z marynarzami rosyjskimi. W śród nich 
z n a c h o d z i ł  s i ę  a d m i r a ł  N i e b o 
g a  t o w wraz z dwoma oficerami. Byli śmier
telni bladzi, w pełnych uniformach, z orderami. 
Przyjął ich kapitan Yasziro. Rosyan otoczyli w 
milczeniu Japończycy, na pół nadzy, okopceni 
dymem, którzy przed chwilą stali jeszcze na s ta 
nowiskach za działami

Niebogatow był przygnębiony, miał oczy w 
dół spuszczone Fowieoział do jednego z japoń
skich oficerów, że chciałby mówić z kapitanem 
Zaprowadzono gc do Lamny komendanta. Yoszi- 
ro stał pod portretem mikada. Niebogatow 
rzeKł:

— Przychodzę, aby zaproponować swoje 
poddanie się.

— Przyjmuję pańską propozycyę, która za
oszczędza niepotrzebnego rozlewu krwi i utraty 
drogiego życia ludzkiego — brzmiała odpo
wiedź.

Rosyanie złożyli swe szpady na stole i na 
skinienie kapitana zajęli miejsca, znużeni i wy
czerpani. Natychmiast reprezentacye japońskie 
wysłane zostały do każdego z okrętów rosyjskich, 
aby załodze oznajmić, co zaszło i objąć ko
mendę.

Na zajętych okrętach ujrzano wiele arm at 
zagwożdżohych lub zepsutych przez samych R o
syan. Widocznie zatem Niebogatow od samego 
początku myślał o poddaniu się. Japończycy 
przekonali się, że wśród marynarzy rosyjskich 
żadnej nie było dyscypliny; wszędzie wielki brud, 
n ie ład ; jeńcy byli obszarpani, w podartem obu
wiu. Na pokładzie były porozrzucane samowary, 
flaszki, instrumenty muzyczne (harmoniki i b ę 
benki) Ten i ów z jeńców śmiał się bezmyślnie, 
inni byli zakryci w zakątkach, obawiając się rze
komych „okrucieństw" Japończyków.

Gdy pojmane okręty doprowadzano do sta- 
cyi morskiej, Maizuru, niezliczone tłumy witały 
bohaterów z nieopisanym zapałem, który grani
czył z szaleństwem Powtarzano bez k o ń ca : 
banzai! rzucano kapeluszami, powiewano chust
kami itp.

Do zguby floty rosyjskiej przyczynił się 
ogromny nieład, brak karności, niedołęstwo do- 
wódzców, a podobno i bunt marynarzy na kilku 
okrętach.

L U D W I K  S T A S IA K .

Gadzina.
(Oii*g dalszy.)

Parno było i duszno Tschmielemu podczas 
o procesu, nie przeczuwał dzielny pruski feld- 
lel, że wnet jeszcze będzie z mm ciaśniej i 
szniej. Awantura za aw anturą na głowę jego 
ida, spokój życia koszarowego burzy i zamąca.

Na podwórzu koszarowem nic niezwyczaj- 
t0 się nie działo, te same przekleństwa, te sa- 

bluźnierstwa, te same policzki, to samo po- 
sanie żołnierzy o mustrze, te same wyzwiska, 
ród których najczęstszem było: ty polska
inio !

W  koszarach śląskich i brandenburskich 
toznańskich słyszysz te słowa przecie codzień.

A jednak stała się rzecz nadzwyczajna.

Na mustrę wyszedł Ślązak z zardzewia
li karabinem. Podczas wczorajszych ćwiczeń 
la ł deszcz, sześć mil szedł batalion, wrócił zmę 
>ny żołnierz, rzucił się na łóżko, na zamku

i lufie karabiua osiadła ruda rosa rdzy. Wstał 
grenadyer w gorączce zapomniał broń oczyścić
i wyszedł na plac mustry z czerwonym kara
binem.

— „Uoaehtung"!!! Co to jes t? !
—i Przebaczenia, panie feldfebel.
— Dlaczegos nie oczyścił broni ?
— Byłem zmęczony, miałem dreszcze...
Choroba) ! S tara  to wymówka próżniaków,

zna ją  dobrze Tschmiele. Krew w nim zakipiała, 
leci z pięścią do Ślązaka i woła tubalnym swym 
głosem :

— Kłamiesz, ty polska Świnio!!!
Już miał walić w zęby... gdy usłyszał za 

sobą dziwny szept i śmiech. Obraca się...
— Co to?
Dwóch obcych pułkowników na koniach. 

Mundury przepyszne. Uderza w oczy Tschmielego 
ogromna ilość orderów na ich piersiach. Zwykły 
sztabowy oficer tylu i takich orderów nie ma. 
Rosa brylantów na gwiazdach się migoce, przez 
piersi barwne wstęgi orderowe. Takie, jakie mają 
monarchowie i najwyżsi dostojnicy państw a. 
I twarze jakieś obce. Jeden z nich m a rzadki 
włos, pergaminową cerę, rzadką skórę i wyraz 
taki, jakby ta  twarz ciągle była znudzona i ciągle 
miała ziewać, drugi uderzał pociągłymi rysami 

> wystającym, zgrabnym, rasowym, „historycznym"

nosem. Jakby to nie byli wojskowi i pruski mun
dur pierwszy raz nosili,

Mają niemieckie mundury prosto od. krawca, 
a przecie to nie Niemcy. Mówią do siebie po fran
cusku :

— A vez vous entendu ?
— Pour sur. I I  traite le soldat d e : cochon 

polonais.
— E si ce une division de Polognc ? - pyta 

się historyczny nos.
— Certamement. B s  sont tous de Silesie.
— G est aussi dane la caserne, qu'on rap• 

pelle cet affreux dramę histori<iue !
— Observez hien ce type.
—  Une physionomie degoutante. Bon pour 

uu bourreau.
Stanął przed pułkownikami Tschmiele wy

prostowany jak struna, patrzy, od bramy pruski 
marszałek polny na koniu leci, mija szeregi, osa
dza bonia, staje przed pułkownikami, a choć on 
marszałek, a to tylko pułkownicy, przecież wódz 
wypiął piersi naprzód, rękę sztywnie wzniósł do 
góry, z rewerencyą pułkownikom monarszą cześć 
oddaje. Marszałek polny rzekł do historycznego 
nosa z uniżonością wielką:

— Votre Altesse rit?
— Gest une scene ridicule.
— De ąuoi s’agit il?

M ais de rien.
— Un secret peut-etre ?
— Point du tout. Nous avons vu une chose 

amusante.
— Vous savez, Monsieur le Marezhal de 

camp, que ćest une scene vraiment dro le.
— Mais quoi donc.
— Ce sergent major nomme le soldat cochon 

de Pologne. . .

Marszałek zamilkł, przygryzł wargi i przy
bladł.

— Yotre A ltesse en est indignee?
Pułkownik z historycznym nosem ziewnął

z lekka, pomyślał chwilę i zaprzeczył takim nu
dnym, pełnym kłam stw a, dyplomatycznym
głosem :

— M ais non. Ce n’ est, que dróle.
— Point du tout — rzekł pułkownik o 

rzadkiej skórze i ziewającej twarzy. — C'est ex- 
trem ent dróle.

Ruszyli cwałem w pole. Marszałek polny za 
nimi. W kwadrans potem wrócił. Wpadł na po
dwórze jak  furya. Przyskoczył do biamy, tręba
czowi grać Każe.

— Podoficerów dyżurnych w ołać!!! Pę
dem !! !

Chwycił żołnierz nerwowo trąbę i gra dwa 
sygnały.

Pierwsza nuta woła podoficerów, druga 
oznajmia im, że m ają lecieć biegiem. Minuta le
dwie upłynęła, a we wszystkich bram ach kosza
rowych zjaw ia się żołnierz i co tchu ku bramie 
głównej bieży. Stanęli przed marszałkiem zdy
szani.

— Wszyscy jesteście?
— Wszyscy, ekscellencyo.
— Rozbieżeć się do mieszkań oficerskich. 

Pułkownik, majorowie i kapitanowie oddziałów 
niech się tu przedemuą staw ią!!! P iorunem !!!

Na wszystkie strony miasta rozlecieli się 
żołnierze. Marszałeł wielkimi krokami po po
dwórcu spaceruje, zagryza wąsy i żuje niecierpli
wie cygaro. Nerwowe ruchy widać, tarcie czoła. 
Czasem stanie ekseeleneya, zamyśla się wzburzo
ny i do siebie mówi:

— Cała prasa angielska o tem mówić bę
dzie. Że też to dzisiaj stać się musiało...

Znowu uszedł kilka kroków, jarzące się cy
garo niedopalone ze złością na  ziemię rzucił 
i w o ła :

— Bydle!!!
(CL o. n.)

Nowości na seion  
bieżący Wełny kosijumowe 

i wizytowe, jedwabie, woale, płótna sukniowe
polecają K I S Z C Z A K  &  Z t l B I K Lwów,

pl. Halicki I.
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Kwestya pokoju
Dyplomata japoński K urino — jak  z Pa

ryża donoszą--w \ brał się do Europy. Podróży tej 
przypisują wielkie znaczenie co do kwestyi o po
kój. W  chwili wybuchu wojny był Kurino po 
słem japońskim w Petersburgu, zdaje się przeto, 
że od mihada ma pełnomocnictwo do przygoto
wania układów. Jedzie on na Waszyngton, skąd 
dalej uda się do Londynu, Paryża i Rzymu. 
Z początkiem iipca ma przybyć do Europy. 
W Paryżu sądzą, że rozmowa dyplomaty japoń
skiego z prezydentem Rooseyeltem wypadnie po 
myślnie dla sprawy pokoju.

RooseveIt ofiarował Rosyi swoje usługi 
i wynurzył uczucia całego świata cywilizowanego, 
wyrażając się wobec posła rosyjskiego, hr. Cas- 
siniego, że przedłużanie wojny szkodzić musi 
interesom Rosyi i że wszystkie mocarstwa radzą 
jej zawrzeć pokój.

Organ gabinetu paryskiego Temps w a rty 
kule widocznie inspirowanym stara  się delikatnie 
uśmierzyć drażLwość rosyjską co do wszelkiej 
obcej interwencyi: „Chodzi głównie o to, czy
zamierzoiiem jest dalsze prowadzenie wojny. 
Należy się spodziewać, iż car potrafi oprzeć się 
suggestyom dumy, którą dotkliwe, ale wcale nie 
zgubne klęski rozczarowały i pójdzie za temi 
partyami, które mu radzą z zimną krwią roz
bierać interesa korony i narodu rosyjskiego- .

Post berlińska, która m a wysokie stosunki 
w Petersburgu, donosi, że otrzymała różne wia
domości, z których wynika, iż rząd rosyjski, po 
mimo, że urzędowo dalsze prowadzenie wojny 
zapowiada, wybaduje grunt do rokowań pokojo 
wych. Pomiędzy innemi w tyra względzie zarzą
dzeniami wezwano wszystkie wybitne czasopisma 
rosyjskie urzędowo do podawania możliwych do 
przyjęcia warunków pokoju Jakoż pierwsza z ta 
kim planem wystąpiła Nasza Żyżń.

Petersburski korespondent paryskiego Matin 
telegrafował onegdaj, że usposobienie na dworze 
carskim przechylałoby się do idei pokoju w ra 
zie, gdyby Japonia warunków upokarzających 
nie stawiała. Żądania odszkodowania wojennego 
nie uznawanoby za upokarzające, ale niepodobna 
przyjąć warunków takich, jaK zburzenie fortyfi- 
kacyj Władywostoza albo zabronienie R o sy i u -  
trzymy wania okrętów wojennych na wodach 
wschodnio-azyatyckich. Na razie atoli nic się 
nie zmienito co do rozkazów, odnoszących się 
do dalszego prowadzenia wojny.

Korespondencye.
K onstan tynopol 30 maja. 

(Młodoturcj. — Pod berłem sułtana. — Rozruchy 
w Arabii. Pretendent do Kalifatu. Cudowni le

karze i modlcy.)
Turecki publicysta, Ali Nouri wydał świeżo 

za granicą bardzo interesującą książkę omawia
jącą bez żadnych osłon stosunki w państwie 
ottomańskiem Ali Nouri jest człowiekiem głęboko 
wykształconym, dawniej poświęcał się on ture
ckiej służbie dyplomatycznej, którą atoli porzucił, 
pragnąc z całą swobodą poddawać krytyce nie
dołężne rządy sułtana Abdul Hamida II. Nouri 
pochodzi ze znakomitego rodu, będącego obok 
wielu innych w niełasce w Yildiz-kiosku. Naj 
wybitniejsi członkowie owych rodów muszą się 
ukrywać za granicą, gdyż są u dworu uważani 
za „zdrajców ojczyzny- ; świat zna ich pod nazwą 
młodo-Turków.

Najnowsza praca Ali Nouri-beja pełna jest 
cennych i ciekawych spostrzeżeń. Zatytułowaną 
jest o n a : fPod berłem sułtana- . Książka ta, 
aczkolwiek w Turcyi surowo zakazana, znaną 
już jest w Konstantynopolu, osobliwie w wyższych 
sferach towarzyskich.

Do najciekawszych należy ustęp, om awia
jący stosunki w Arabii. Świat polityczny od kil 
ku miesięcy interesuje się wieściami niepokoją- 
cemi, jakie nadchodzą z Jemen, gdzie się szerzy 
powstanie. Wysłane do Arabii wojska sułtańskie 
obchodzą się bardzo względnie z powstańcami, 
z którymi widocznie sympatyzują. Sfery oficyal- 
ne przeczą temu wszystkiemu i głoszą w dzien
nikach urzędowych, że w Arabii panuje zupełny 
spokoj. Atoli oficyaluym dementi w Turcyi nikt 
nie wierzy W danym wypadku chodź' ni 
mniej ni więcej, jak o sam kalifat, o następ
stwo wielkiego proroka, o panowanie nad świa 
tem ottomańskim. Sułtan jako kalif najwyższy 
jest zwierzchnikiem duchownym wszystkich m a
hometan.

Rozruchy w Arabii nie są czemś nowem. 
Jeszcze przed dwoma laty Ali Nouri-bej pisał 
o groźnTn powstań,u w Jemen. Niepokoje da 
tują s,ę od lat kilkunastu, tj. od czasu kiedy 
z prawami do kalifatu wystąpił szeik Harnid 
eddin. wywodzący swoj ród wprost od wielkiego 
proroka.

Aby mieć dokładny obraz dzisiejszych sto
sunków, należy przypomnieć sobie kiika waż
niejszych wypadków z udległei przeszłości. Ody 
Sebm I zdobył Egipt w r. 1517, posiadł równo
cześnie chorągiew proroka „Saadżak-i-szenf- 
stanowiącą najwyższą odznakę narme-tników Ma 
homcda. Przeszła ona * ręce O ajadów i Abba
sydów, a w końcu zostuia przewieziona z Bag
dadu do Kairu fo wszystko stało się za cichem, 
do pewnego stopnia dobrowolnem zezwoleniem 
legalnych spadkobierców, tj. rzeczywistych po
tomków proroka.

Jak długo sułtan kalif był silnym wodzem, 
a blask jego korony był potężną podporą islamu, 
nie było szemrań ze strony prawowitych spadko
bierców chorągwi wielkiego proroka. Od czasu 
jednak, gdy sułtanat w Stambule zaczął chylić się 
ku upadKowi, wśród wyznawców proroka, a w 
pierwszym rzędzie pośród Arabów poczęło się 
coraz silniej objawiać życzenie, aby sułtanat od 
dzielić od kaldatu i godność kalifa przenieść we 
właściwe ręce. Teraźniejsze powstanie uąży wła
śnie do tego, aby utworzyć odrębny kalifat 
arabski tj. khilafut-i-Arabieh.

Najwybitniejsi patryoci arabscy popierają 
gorąco zamiary Hamid-eddina. Ten ostatni twier
dzi, że kalifat i koran jest przywilejem Arab i w. 
Jego przodkowie dobrowolnie i czasowo tylko 
oddali sułtanom stambulskim władzę kalifów. 
Ta władza należy s ę niepodzielnie i niezaprze- 
czeme jemu, Hamid-eddinowi, jako potomkowi 
proroka w linii prostej.

Powstańcy dążą do oderwania Arabii od 
Turcyi. Haimd myśli przedewszyslkiem o zawojo
waniu Mekki i Mediny. co byłoby równoznacznem 
z opanowaniem kalifatu przez tegoż. W ten spo
sób sułtan turecki utraciłby raz na zawsze 
zw ierzeiniczą władzę duchową nad światem rna- 
hom eiańs.im . Hamid-eddin po zajęciu miast 
świętych stałby się równocześnie panem nieprze
branych s k a r b ó w ,  jakie tam nagromadzono 
w ciągu stuleci. Już odtąd nie sułtan, ale nowy 
kalif miałby prawo udzielania dostępu do 
grobu proroka wielotysięcznym rzeszom piel
grzymów, jacy eo roku odwiedzają Mekkę i 
Medraę.

Hamid-eddin m a licznych zwolenników po
śród dygnitarzy tureckich, którzy popadli w nie 
łaskę i przez nieroztropność sułtana do Arabii 
zostali zesłani na wygnanie. Ludzie ci są teraz 
dla sułtana bardzo niebezpieczni. Ale i z innych 
stron grożą A bdul Hamidowi liczne niebezpie
czeństwa. Wszyscy wiemy o groźnych rozruchach 
w M acedonii; tak samo kw estye: aloańska i
ormiańska n ap a ./a ją  troską sułtana i jegc. mini
strów. Ali Nouri przepowiada sm utną przyszłość 
swej ojczyźnie, a winnym za wszystko czyni 
Abdul-Hamida, którego charakter maluje w bar
wach najczarniejszych. W książce jego musi być 
jednak sporo p rzesady ; wiadomo bowiem, iż 
Ali Nouri jest otw artym  i zaciętym wrogiem 
władcy „Memaliku-i-Osmaniye- .

Turcya jest „ziemią obiecaną“ wszelkich 
cudownych lekarzy, wróżbitów, jasnowidzących 
itp. oszustów. W ładze to wszystko tolerują. „Le
karze" owi posługują się strasznemi narzędziami, 
jak  noże, miecze, kije. Konsultacya odbywa się 
pod gołem niebem, przy studni lub na stosie 
kamieni. Cudotwórca pociąga pacyenta mieczem, 
wywija mu nad  głową nożami, wymawia przy- 
tem niezrozumiałe słowa i gestykuluje w sposób 
dziwaczny.

Biada cudotwórcy, gdy się spotka nazajutrz 
z pacyentem ; zostaje bowiem często obity. Są 
i tacy, którzy się nie zrażają tem, iż gusła nie 
pomogły. Utrzymają bowiem, że bez pomocy le
karza byłoby im się pogorszyło. Taki „mądry 
lekarz" otrzymuje nieraz jako zasiłek po raz 
drugi zwykłe „honoraryum “ w kwocie pół piastra 
(5 halerzy).

0 wiele poważniej traktują Turcy ludzi, któ
rzy modlą się o zdrowie. Tych nikt nie zaczepi, 
ani nawet policya, ponieważ ludzie ci opierają 
>ię na koranie i z tej świętej księgi wyczytują 
modlitwy. Gdy formułka nie skutkuje, jest w tem 
widoczną wola Allaha. Modlący się spełnił swój 
obowiązek i z pewnością siebie chowa wynagro
dzenie dodając: Allah bin bereket versin! (Bóg 
ci zapłać tysiąckrotnie!)

K lientela modlących się składa się prze
ważnie z kobiet. Turczynka po wysłuchaniu mo
dłów odpowiada uprzejm ie: sefa geldiais! (W y
świadczyłeś mi łaskę!) albo Teni biiurssenis! 
(Proszę tu przyjść powtórnie!) Jednym ze zna
nych takich modlców jest pewien stróż nocny, 
uważany zarazem za duchownego (nosi biały 
turban). Jego modlitwy mają być bardzo sku
teczne i dlatego mieszkanie jego jest zawsze w 
wielkiem oblężeniu. W. St.

Kronika.
Lwów, dnia 7 czerwca 1905.

K a le n d a rz y  k .
W e czw a rte k  8 czerw ca M edarda  B. — Gr. kat. 

W ozn. H o jp . — Kai. słow . W yszosłaa .
W scLód s łońca  4'7, zachód  7 50.
W  p ią tek  9 czerw ca F e lic y a n a  i P rim  — Gr. 

kat. F te ra p o n ta  — K ai. słow . S ław oja.
W schód słońca 4’06, zachód 7 51 
W  sobotę 10 czerw ca. M ałgorzaty  — Gr. kat. 

, N y k y ty  P r. — K ai. słow. B ogum iła .
W schód  słońca  4’S, zachód 7-52

Do dzisiejszego numern dołącza się Ziarną 
dla tych szanownych prenumeratorów, którzy je
abonują.

— Odznaczenie. Cesarz nadał wicesel.retarzowi 
młnisteryalnemu w ministerstwie kolei żelaznych 
dr. Władysławowi Henoehowi krzyż kawalerski or
deru Franr-iMka Józefa.

— mianowania w sądach Kierownik mini
sterstwa sprawiedliwości przeniósł sekretarza sądo-

; wego Jana Świderskiego z Tyczyna do Starego Są- 
; cza oraz zamianował sekretarzami sądowymi: sędzie
go powiatowego Józefa Windakiewicza w Radłowie 

; dla Jasła, adjunkta sądowego w Nowym Targu dra 
: Andrzeja Głogoczewskiego dla Tyczyna, dalej sędzia
mi powiatowymi adjunktów Antoniego Jarzębińskiego 

! w Krośnie dla Dukli i Edmunda Piechnika w Żywcu 
| dla Radłowa.

K ro n ik a  lwowska.
4 -  Senat akademicki Dnlw. lw<>w. na wczo

rajszem posiedzeniu uchwalił rezolncyę, w której 
wyraża żal, że nowa nstawa o organizaeyi rady 
szkolnej krajowej stanowi iż zawodowi znawcy szkol
nictwa, powoływani z grona nauczycieli szkół wyż
szych, mają być mianowani na propozycyę wydziału 
kraj. bez wysłuchania zdania władz akademickich, 
oraz, że wydział krajowy nie odniósłszy się do władz 
akademickich, uznał za stosowne na pierwszą trzy
letnią Kadencyę zaproponować z grona profesorów 
lwowskiego uniwersytetu członka narodowości ru
skiej, co wywołało w opinii publicznej nieuzasadnio
ne komentarze, mogące podać w wątpliwość pdlski 
charakter lwowskiego zakładu naukowego, a wśród 
polskiej młodzieży uniwersyteckiej łatwo zrozumiałe 
zaniepokojenie, dlatego senat akademicki wyraża 
przekonanie, że wydział krajowy zechce z swej stro
ny przyczynić się swojemi propozycyami w przy
szłości do uchylenia takiej, niezgodnej % polskim 
charakterem lwow. uniw. interpretaoyi swej uchwa
ły, tudzież niepokojenia opinii publicznej.

4- Nowi gT. Kat kanonicy . Cesarz zamiano
wał: radcę konsystoryalnego i wicerektora semina-
ryurn ks. Józefa Mielnickiego we Lwowie oraz dzie
kana złoczowskiego ks. Aleksandra Czemeryńskiego 
kanonikami honorowymi gr. kat. konsystorza metro
politalnego we Lwowie.

4- Z Wydziału krajowego. Dwaj urzędnicy 
krajowego biura mleczaiskiego, kierownik p. Zy
gmunt Ihnatowicz i instruktor mleczarstwa p. Józef 
Gawlikowski podali się do dymisyi.

4- Z rady miejskiej. Wczorajsze posiedzenie 
rozpoczęło się szeregiem bardzo aktualnych mterpe- 
lacyj. I  tak r. Pawliszak ostro zaatakował dyrekcyę 
kolei za lekceważenie publiczności i dostarczanie do 
pociągów wycieczkowych niedostatecznej ilości wago
nów, skutkiem czego ścisk w nich panuje niesły
chany, w związku z tem nadto zażądał, by dyrekeya 
tramwayu elektr. we Lwowie na czas, w którym te 
pociągi odchodzą i przychodzą, wysyłała większą 
ilość wozów. W s; rawie tramwayn elektrycznego 
przemawiał nadto p. Czarnecki, na zbytnią szybkość 
zaś w ruchu antomobilów skażył się słusznie r. Bte- 
niecki. Dalszą sprawą była kwestya ogrodzenia i 
uporządkowania placu, otaczającego kolumnę Mickie
wicza. Mianowicie p. Riedl podniósł, że w dni go
rące, w razie silniejszego wiatru, wznoszą się tam 
tumany kurzu, że tedy należałoby miejsce to zas:ać 
trawą i następnie ogrodzić. Dalej poruszono spra
wę „bajury- w parku Kilińskiego; widocznie wydo
bywające się z niej „wonie" dogodziły już nawet 
radnym miejskim. W szczególności żalił się na nie 
r. Ihnatowicz (który — jak wiadomo — ma fabrykę 
perfum) i domagał się, by wreszcie magistrat przy
stąpił do usunięcia tego rozsadnika chorób i wilgoci. 
Inną historyę, równie ważną i aktualną, poruszył p. 
Blumenfeld, konutatując, że onegdaj rampa kolej, w 
ul. Żółkiewskiej była przez cały kwadrans zamknięta 
z powodu szybowania wagonów i że przez cały 

r  wadrans wszelki ruch w tej ulicy był zatamowany.

Ostatnią „bolączką“ była spiawa zbyt energicznych 
i przedwczesnych egzekncyj je strony miej. urzędu 
egzekucyjnego, sprawa porns.ona przez r Galerlego. 
Na wszystkie te interpelaeye i żądania odpowiadał 
wicepr. Michalski, starając się — o ile to było 
możliwe — ułagodzić i nspoloić interpelantów.

Przystąpiono wreszeie ło porządku dziennego 
i załatwiono kilka spraw administracyjnych; nadto 
uchwalono wznieść dwupiętroyy pawilon dla sierót 
przy miejskim zakładzie i nadaó mu imię fundatorki 
ś. p. Czarko wskiej-Gołejowskje,

Po załatwieniu kilku rekursów budowlanych 
posiedzenie zamknięto.

4 - Ściślejsze wybory do rady m iejskiej.
Jeszcze miasto nasze nie ochłonęło po walce wybor
czej z zeszłego tygodnia, a już dziś mamy znowu 
wybory. I znown ratnsz cały od strony frontowej 
oblepiony odezwami i afiszami znowu u wejścia stoi 
długi szereg „halabardzistów“ z tablicami i ogło
szeniami, znowu ciągną do ratusza wyborcy i „hye- 
ny“, aby wybierać czteru radnych.

Ruch wyborczy dziś jeszcze słabszy, niż przy 
pierwszych wyborach ściślejszych. Do godz. 10’30 
oddano we wszystkich salach razem około 550 gło
sów. Co do szans kandyoatów, to ty*  razem zdaje 
się zwycięstwo odniesie lista miejska i jej kandydaci; 
zanosi się na to z tego powodu, że „prawdziwych- 
wyborców głosuje nie wielu, natomiast licznie zja
wiają się „pełnomocnicy", a jalrie to ma następstwa, 
wiedzą wszyscy dobrze. I choć kilkudziesięciu „hye- 
nomu skonfiskowano legitymasye, nie wpłynie to 
prawdopodobnie na ostateczny wynik. Komiczny epi
zod zaszedł w sali II. Oto radny Schleyen i dr. Ste- 
słowicz zakwestyonowali identyesność jednego z wy
borców i nie chcieli go dopuścić do głosowania. Na 
to ów pan, taki sobie prosty żydek z krakowskiego, 
pokazał im ze znaczącą miną listę miejską, którą 
trzymał w ręku. chcąc ją "wruncić do urny. Zawiódł 
się jed iak biedaczysko w swych nadziejach, gdyż i 
ten argument nie przemówił do przekonania komisyi 
wyborczej i gorący zwolennik Strzelnicy musiał pójść 
z kwitkiem.

Na ogół jednak głosowanie odbywa się zupeł
nie spokojnie, ko nisyc mają dość czasu na omawia
nie ewentualnych ewentualności i na zapalenie pa
pierosa. Również na korytaizach nie widać dziś agi- 
tacyi. W  jeduem tylko miejscu powstało przed po
łudniem maie zbiegowisko, grono wyborców bowiem 
przysłuchiwało ■ się gorącej, ale poważnej dyskusyi 
jednego z wodzów Strzelnicy p. Getritza z szefem 
socyalistów dr. Diamandem. Dyskusya była oczywi
ście bardzo poważna i bardzo uprzejma, traktowano 
się per „panie radco- i „panie doktorze- , tak że 
trudno nawet było domyśleć się, że to spierają się 
wodzowie dwu namiętnie w tych wyborach zwalcza
jących się partyj.

Walka afiszowa dość dziś ożywiona. Prócz 
odezw, zwalczających lub popierających czy to jedną 
czy drugą partyę, pojawiło się kilka plakatów, zwró
conych przeciwko jednostkom, kandydującym do ra
dy. Najostrzej zaatakowano prof. dr. Ciesielskiego, 
którego nazwań# „modrookim fabrykantem Panień
skiego miodu" i zdolnym do rozmaitych „figlów- na 
szkodę miasta. Grono „niezależnych i prawdziwie 
postępowych wyborców- , chcąc dać wyraz „oburze
niu", zaleca listę... Strzelnicy. Tę samą listę zaleca 
grono wyborców, dobro stolicy mających „na oku". 
Ale najparadniejszą jest odezwa komitetu, zachwala
jącego „czysto chrześcijańską1' listę handluwo-prze- 
mvsłową. Komitet len, na którego czele stoi pan 
Anton! Oiuniak, wzywa do głosowauia na „znanych (I) 
osobistości1* z powodu poważnegs „przez niah“ poj
mowania obowiązków obywatelskich, a „tych zna
nych osobistości '’ jest aż sześciu, bo wszyscy chrześci
janie, kandydujący do rady. Wiadomo zaś, że gło
sować można tylko na czteru kandydatów.

List w ogóle pojawiło się dziś sześć. Opozycyj
na, miejska, związku chrześcijańsko-narodowego, ko
mitetu demokratyczao-postępowego, czysto chrześci
jańska przemysłowo handlowa i katol.-naród.

Do g. 1 w południe oddano ogółem 1518 gło
sów. Najwięcej głosów padto dotychczas w sali I i 
II, które w obu pierwszych głosowaniach przeważy
ły wynik wyborów na korzyść strzelaicy.

4 -  Zł powodu Upałów, jakie nagle nastały,
większość szkół miejskich już wczoraj skorzystała z 
humanitarnego rozporządzenia, polecającego zamykać 
szkoły już o godzinie 10 lnb 11 rano, jeżeli o tym 
czasie termometr w cieniu dojdzie do 18" I ł Tym 
kilku szkołom, które humanitarność wykluczają z pe
dagogii, wartoby owo rozporządzenie przypomnąć.

4- Defraudocya w szpitalu wojskowym. 
Kapitan rachunkowy Muller, zajęty w tutejszym 
szpitalu garnizonowym, wyjeohał przed trzema tygo
dniami na jednodniowy urlop, z którego dotychczas 
nie wrócił. Komendant szpitala lekarz sztab. dr. Linek 
zarządził rewizyę kasy, w której znaleziono brak
0000 koren, nadto miał Miillei podjąć pieniądze 
skarbowe na rzecz pułkowej kasy oszczędności. Ka
pitan Muller jest żonaty, służył już 39 i pół roku i 
miał za kilka miesięcy pójść na emeryturę. Podobno 
wyjechał ze Lwowa razem z jakąś kobietą. Rozesła
no za nim listy gończe.

K ro n ik a krajowa.
W ybór u za p e łiiią ją ey  jednego członka rady 

powiatowej w Łańcucie z grnp.y gmin wiejskich roz
pisało namiestnictwo na dzień 19 lipca br.

Słuchacze Akademii rolniczej w D u b la
mi eh wybrali się, jak co roku, na dłuższą naukową 
wycieczkę po kraju. Dnia 4 bm. zwiedzali Lubyczę 
królewską i tamtejszą fabrykę konserw jarzynowych, 
następnie wyjechali do aóbr tarnowskich ks. San 
guszków a potem wyjadą jeszcze do Krzeszowic, 
Mydluik i Żywca. W wycieczce biorą ndział profe
sorowie Malsburg, Miczynski, Mikułowski-Pomorski
1 Pawlik i dwudziestu kilku akademików.

Samobójstwa w armii. W  Jarosławiu ode
brał sobie życie 25-letnL szeregowiec 34 p. obr. kraj. 
Jan JSil. Wyskoczył z okna I I  piętra i pokaleczył 
się tak strasznie, że w kilka godzin potem umarł.

P o ż a r  pociągu  kolejow ego. Z Przemyśla 
piszą do Kur. Iw pod dniem 6 bm .: Dziś przed
południem zaalarmowano telefonem stacyę kolejową, 
że na przestrzeni, niedaleko za wielkim mostem że
laznym nad rzeką Wiar, stoi w płomieniach pociąg 
ciężarowy ze Lwowa nr. 78, Natychmiast zestawio
no pociąg ratnukowy z robotnikami i tren pożarny 
pojechał na miejsce pożaru. Przybyłym przedstawił 
się widok nadzwyczajny. Z pociągu buchały szero
kie płomii nie. Zapalił się pierwszy otwarty wóz, tnż 
za maszyną i wozem t. z w. służbowym, załadowany 
we Lwowie beczkami z terpentyną. Wskutek wiel 
kiego upału wywiązały się zapewne około beczek 
gazy benzynowe, które iskra wyrzucona z komina 
lokomotywy zapaliła i wywołała bardzo groźny i 
niebezpieczny pożar, albowiem jedna beczka z ter
pentyną eksplodowała za drngą a płyn zapalny i 
płonący rozlewał się szeroko naokoło. By uratować 
resztę długiego pociągu i naładowane na nim towa 
ry ogromnej wartości, odczepiono płonący wóz od 
pociągu i ujechano tak z płonącym wulkanem o ja 
kie 200 metrów naprzód, poczem z polecenia p. 
Kleina załączono do jaszczyka maszyny, która przy
jechała z Przemyśla na ratunek, węża i poczęto go
rejący wóz zalewać silnym prądem wody, a płonące 
beczki zasypywać ziemią i piaskiem. Wóz z ładugą 
terpentyny spłonął doszczętnie, spaliły się również

progi na torze kolejowym. Szkoda wynosi około 
4.000 koron. Wskutek tego pożaru musiano w Me
dyce zatrzymać dłuższy czap pociąg błyskawiczny ze 
Lwowa, jadący do Wiednia, aż do uprzątnięcia torn.

K ronika powsieelma,
§ Fani Helena Modrzejewska, po owaeyi,

którą jej zgotowała publiczność teatralna w Nowym 
Jorku, o czem pisaliśmy niedawno, wyjechała do 
miasta Teby w stanie Illinois, żeby być na otwarciu 
mostu na Missisipi, zbudowanego przez jej syna 
Ralfa Modrzejewskiego. Most ten ma 4.000 stóp dłu
gości i składa się z pięciu łuków, a podobno jest 
jedną z najśmielszych konstrukcyj żelaznych w dzie
dzinie mostów.

§ Zamach samobójczy w sali sądowej Z
Wiednie donoszą: W procesie przeciwko parze fał
szerzy monet, braciom Liebel, a mianowicie podczas 
przesłnehania świadków, usiłował Herman Liebl do
konać w sali zamachu samobójczego. Odłamkiem 
szkła, w którego posiadanie przyszedł w sposób nie- 
wytłómaczony, chciał on otworzyć sobie żyły na pra
wej ręce. Spostrzegł to strażnik sądowy i nsiło wał mu 
przeszkodzić w dokonaniu samobójstwa. Wówczas 
Liebel rzucił się na żołnierza i uderzył gc kilka
naście razy, poczem dostawszy ataku histerycznego 
padł na ziemię. Z trudem zdołano go wynieść ze 
sali. Rozprawę przerwano.

§ Obiady królewskie. Menu objadu, wydaue- 
go dla króla Alfonsa XIII podczas jego pobytu w 
Paryżu, było następujące:

Melon glacć au Porto 
Crćuie d’eorevisse3 Nantua 

Consomme a l’Ancienne 
Tnrbotiu a la Royale 

Mignonnettes d’agnean Chatelaine 
Suprćmes de gelinotte a la Cumberland 

Poulardcs de la Bresse & la gelće d’esiragon 
- Punch a la Romaine 
Spoom au cherry brandy 

Dindonneau truffć 
Foie gras ń la Souvaroff 

Salade Gauloise 
Asperges TArgenteuil sance mousseline 

Petits pois a la Frangaise 
Timbale de fruits a la Parisienue 

Biscuits glaces a  la d’Estree 
Petiis paim.ers 

Champagne G. H. Mumin: cordon rouge.
Menu objadu, który następnie król Alfons 

XIII wydał dla Loubeta, było następujące:
Le consomme Rachel froid 
La crśme a lambassadrice 
Les cassulettes ń PInfante 
Le tnrbot i  la Richelku 

Le baron de Pauillac a la Dartois 
La mousseline Layałliere 

Le boeuf froid a la Souvaroff 
La salade espagnole 

Les sorbets au kirsch 
Les poulardes du Maas flanąuńes d’ortolans 

Les truffes A la Royale 
Les petits pois nouveaux a  la crćme 

Le pudding westphalien 
La glace parisienne

Les gateaui Prósidence, — les biscuits suisses 
VINS

Jerez Gonzales Byas 1886 
(a S. M. el Rey aon Atfonso XIII) 

Oh&teau-Yquem Lur-Saluces 1893 
Mouton-Rothschild 1878 

Chambertin 1878 
Champagne Montebello 1884 

Porto 1850
Nadmienić należy, że podczas tego ooiadu słyn

na orkiestra Desgranges między innemi odegrała na 
specyalue życzenie króla „Mennet- I. Paderew
skiego.

§ Wydatki na flotę. Rząd angielski przedłożył 
obecnie parlamentowi ofleyalne sprawozdanie o mary
narskich budżetach mocarstw. Dokument to w chwili 

i obecnej nader zajmujący, ooejmujący lata 1901 do 
| 1904. Chociaż wobec wspaniałych sukcesów Japonii 
j na morzu trudno dać temu wiarę, faktem jest, że 

z pomiędzy wszystkich mocarstw Japonia najmniej 
na swoją flotę wydała.

I tak Anglia wyłożyła na flotę w latach 1901 
i 1902 po 816 milionów koron rocznie, w r. 1903 
już 986 a w r. 1904 nawet 970 mil. kor. Ameryka 
wyłożyła w r 1901, 1902 i 1903 po 880 milionów 
koron rocznie, w r. 1904 atoli 480 mil. koron Naj
ciekawsze są juścić cyfry obu mocarstw wojujących; 
otóż widzimy, że Rosya w ostatnich czterech latach 
278, 254, 295 i 288 milionów koron, Japonia zaś 
ledwo czwartą część tej sumy, bo tylko 88, 67, 67 
i 75 mil. koron na flotę wydała.

Ostatnie wypadki wojenne dowodzą przeto, że 
samo pomnażanie floiy na wielkie rozmiary woale nie 
zapewnia sukcesu na polu walki, bo przeciez mimo 
swego szczupłego budżetu marynarskiego Japonia 
umiała zdumiewające osiągnąć sukcesy. W Ro
syi naturalnie dużo rozkradziono.

§ Mody wiosenne. Z Wiednia piszą nam: 
Dzień rozegrania derby jest zarazem dniem przeglądu 
mód. Na turfle zbiera się cały świat elegancki i 
piękny i z pewnością przyglądanie się strojom nie 
jest mniej interesującem od przyglądania się wyści
gom W tym roku hasłem toalet było umiarkowanie. 
Żadnej ekstrawagancyi; długość i szerokość spodnie, 
puszystość rękawów, szerokość w pasie, wszystko w 
miarę. Linie sylwet sponojne i łagodne. Biały kolor 
był dominującym. Nie sprawiał on jednak wrażenia 
monotonii z powodu przybrań o pastelowych barwach 
liliowych, różowych i błękitnych. Styl: zmodernizo
wane rococo.
, Jedynie bezwarunkowo nową jest moda kape- 
luszów. Własna moda roku 1905. Imponująca, zu
chwała mieszanina barw. Możnaby ją nazwać szalo
ną, gdyby nie była tak piękną.

Jedną z najwspanialszych toalet miała hrabina 
Giżycka, Amerykanka z domo: kostyum z żółtych 
koronek z mantylką chine około ramion, podtrzy
mywaną ciemną maszą; na kapeluszu długie, leżące 
pióro strusie. Artystycznie skomponowali i toaletę miała 
hr. Lanckorońska: białe płóoienko, tkane w carreaui, 
inkrustowane koronkami. Hrabina Mierowa miała 
toaletę z ciemnoziolonego sukna z kremoweini ko
ronkami; hrabina Baworowska: kremowe voile z
haftami na niebieskiem t le ; br. Michałowska: czar
ny jedwab z koronkami i biały kapelusz z ezarnemi 
piórami.

Zmarli.
M iciial M ao o jlo rlc , generał porucznik, ko

mendant 2 dywizyi piechoty z Jarosławia, umarł 
wczoraj nagle na udar serca w Starym Samborze. 
Manojlovic przybył do Sambora na przegląd wojsk, 
a śmierć zaskoczyła go w chwili, gdy przypatrywał 
się ćwiczeniom w strzelanin.

Henryka b r. Wattmanowa z br. Brunickich, 
właśoielka dóbr Rnda różaniecka i Zaleszczyki umarła 
wczoraj w Rudzie.

Mosaafia znany romanista, profesor wiedeń
skiego uniwersytetu umarł dziś rano we Floręncyi, 
jak stamtąd telegrafują.

Skole + 1 6  0 Przem yśl —•— Ja ro s ła w  + 2 2 1  T arnów  
— • N ow y Z agórz +17-5 Kraków + 2 2  0. P ra g a  + 1 9 ’7 
W iedeń  -f 19 5. S e m m e rin g + ’— Budapeszt + 1 8 v . lsch l 
+ 1 8 8  ftiYa + 2 0  1, T ry e s t + 2 1 1  Celsyusza.

W AŁY FEJLE TON.

pow ietrza . Spraw ozdanie cen tra lnej sta- 
oyi m eteorologicznej w e W iedniu  i au stry ack icb  koUi 
państw ow ych . D nia  6 czerw ca 1905 r. o godzinie 7 
rano . C zerniow oe + 1 8  7, T arnopol — —. Lwów  + 2 0 7 .

W  jkki stiosób są podawane sprawozdania 
o bitwauh morskich?

(Z angielskiego.)
Praca przy sprawozdaniach o bitwie m or

skiej, odbywającej się w środku oceanu, jest 
jednerr z najniebezpieczniejszych zadań, do jakich 
dziennikarz może być powołany. W każdej bitwie 
morskiej w ostatnich latach, od zatargu chinsko- 
japońskiego w r. 1894, aź dotychczas, były ro
bione starania przez przedsiębiorczych właścicieli 
gazet o otrzymanie pozwolenia na to. żeby ich 
speeyalni korespondenci mogli jechać z flotam i; 
aie dotychczas rządy odmawiały. Podczas wojny 
hiszpańsko-amerykańskiej wielu właścicieli gazet 
amerykańskich usilnie napierało na zarząd ma
rynarki Stanów Zjednoczonych Ameryki Półn., 
żeby gc zmusić do przyjęcia korespondentów 
wojennych na pokład okręlów woiennYch. ale 
wszelkie te starania były bezowocne.

Dzisiaj, wobec wielkiej bitwy morskiej, 
właściciele głównych gazet wynajmują specyalne 
parowce, które krążą w obrębie wód terytoryal- 
nych, śledząc ruchy jednej lub drugiej z flot. Gdy 
wybuchła wojna rosyjsko-japońska na Dalekim 
Wschodzie, gazeta londyńska Times wyekwipo
wała jeden z najlepiej urządzonych okrętów, jaki 
był kiedykolwiek na usługach gazety. Miał on za 
zadanie pilnować zdarzeń pod Portem A rtura. 
Okręt ten, którego główny punkt oparcia był w 
W ei-hai-wei, miał instalacyę telegrafu bez drutu, 
za pomocą której zdaleka na morzu komuniko
wał nowiny do siacy i, urządzonej na lądzie. 
Instalacya ta jednak spowodowała nieprzyjemno
ści ze strony władz rosyjskich, które kazały ją 
znieść i zagroziły konfiskatą okrętu.

Zycie na takim okręcie prasowym bywa 
Dardzo niebezpieczne, kto więc pragnie oglądać 
lepiej wypadki, albo zdjąć fotografię bitwy, musi 
trzymać się jak najbliżej floty. Bardzo często w 
takich razach okręt korespondenta służy za cel 
dla obu walczących stron, gdyż k tżdy z admi
rałów w popłochu bitwy bierze okręt ten za 
przeciwnika.

Nie ma sceny równie wspaniałej i strasznej, 
jak wielka bitwa morska pomiędzy dwoma flo
tami, uposażonemi we współczesne pancerniki. 
Strzelanie zaczyna się często z odległości 9 do 
13 kilometrów, później zaś, gdy okręty zbliżą 
się do siebie, działają armaty maszynowe i ka
rabiny szybkostrzelne, ukryte w bociauiem gnieź- 
dzie statków. Rozpoczyna się piekielny hałas. 
Przy ogólnem używaniu prochu bezdymnego, 
wszystko, co się dzieje, może być łatwo dostrze 
ganem z okrętu prasowego, zwłaszcza jeśli ko
respondenci umieszczą się na pomoście.

Praca korespondenta nie kończy się zgoła, 
gdy umilkną strzały, a strony wojujące przeglą
dają swe straty, lub zw ycięstw a; wtedy dopiero 
okręty prasowe zaczynają gwałtowny wyścig do 
najbliższego portu, ażeby najpierw dostarczyć no
winy o bitwie swojej gazecie. Używa się rów
nież wybiegów strategicznych dla wprowadzenia 
w błąd konkurentów mniej sprytnych. Fo bitwie 
na rzece Jalu, w r. 1894, gdy flota chińska zo
stała zniszczona, a Japonia dowiodła swej siły 
światu, dwa konkurencyjne okręty prasowe 
przedsięwzięły wyścig do najbliższego portu chiń
skiego z nowinami o bitwie. Jeden z okrętów 
wygrał wyścig prawie o dwie godziny, a kore
spondenci śpieszyli na nim do telegrafu, winszu
jąc sobie wzajemnie, że uprzedzili innych. Gdy 
przyszli do biura telegraficznego, spotkali tam, 
ku ogólnemu zmartwię -iu, dobrze znanego człon
ka redakuyi gazety, do której należał drugi 
spózn.ony oaręt. Konkurent trzymał w swym rę
ku kabel i telegrafował długie, ogromnie kosztow
ne, wyciągi z Biblii !

Uczyniono tak naturalnie, ażeby zatrzymać 
kabel, dopóki nie nadejdzie okręt konkurencyjny 
ze szczegółami bitwy. Codziennie korespondent 
ten badał przez lunetę widnokrąg, spodziewając 
się w każdej chwili przybycia dwi cb okrętów 
prasowych, które spieszyć miały do portu zaraz 
po bitwie Gdy nareszcie zobaczył je razem zro^ 
zumiał że przynoszą jakieś bardzo ważne wia
domości, natychmiast więc poszedł do telegrafu 
i zapewnił sobie posiadanie kabla.

Jeszcze jeden przykry figiel dokuczył pe
wnemu korespondentowi podczas bitwy pod Sant 
Jago. Gdy bitwa rozpoczęła się na seryo, po
wstało zamięszanie na okręcie dobrze znanej ga
zety nowojorskiej: jednego z palaczów przynie
siono na pokład, gdyż zemdlał z gorąca. Frzez 
kilka godzin palacz ten leżał na pokładzie pra
wie nieżywy i dopiero gdy okręt przygotowywał się 
do powrotu do Key West z nowinami pobicia 
floty hiszpańskiej, ocknął się i powrócił na sta
nowisko. Okręt ten dzięki swej szybkości przybył 
pierwszy do Key West o całe pół godziny przed 
innymi, a korespondent, który już Dapisal ładny 
opis zwycięstwa Amerykanów, zatrzymał się na 
chwilę podczas powrotu, żeby się napie cocktailu 
a conto swego tryumfu nad innemi gazetami. 
Jakże się zdziwił, wchodząc do biura telegraficz
nego, gdy znalazł tam swego „palacza- , telegra
fującego szczegóły bitwy do jakiejś małej gazety, 
która nie mogąc pozwolić sobie na koszta wła
snego, specyalnego okrętu, umieściła swego re
prezentanta w charakterze palacza na okręcie 
konkurenta i w ten sposób pierwsza otrzymała 
szczegóły bitwy.

* Popia szkoły  śpiewa prof. p. Zofii K ozłow
skiej odbędzie się w sobotę du ia  10 .czerwca w sa li 
Domu narodnego o godz. 5 po p o łu d n iu .

JHtepenaar lw o w sk le so  tea tru  m te|*kleR o.
W e czw artek  po ra z  I  „W  ja sk in i lw a “ kom edya 

H en n eąu in a  z udzia łem  pp. C zaplińskiej, B ednarzew  
sk iej, K ozłow skiej, R ybickiej, S ław ińsk iej, F e ldm ana , 
K w iatk iew icza, N ow ackiego, Sow ińskiego, R uszczyca  
i innych .

W  p ią tek  „Posłaniec 6666".
W  sobotę „P an  Jo w ia lsk i“ A l. hr. F red ry , ojca. 

Pożegnalny  w y stęp  Ludw ika Solskiego.
W  niedzielę „W  ja s k in i lw a“.
W  pon iedzia łek  „W icek i W acek“ P rzyby lsk iego .

łte p e r tu a r  teatru  k r a k o w sk ie to .
W e czw artek  ,,U bogie lw ico" A u g ie ra ; w ystęp  

B. Leszczyńskiego.
W  p ią tek  te a tr  zam knięty .
W sobotę p rem iera  „W eseli m ałżonkow ie" 

M arsa.
W  niedzielę popołudniu  „K ościuszko pod R a c ła 

w icam i" , w ieczó r „O brona C zęstochow y".
W  poniedzia łek  popołudniu  „K rzyżacy", w ieczór 

„W eseli m ałżonkow ie"-

Z pracowni malarzy lwowskich.
O p. K o h l e r z e  Ludwiku publiczność 

lwowska prawie zapominać zaczyna. Wyjątków



GAZKTA NARODOWA z  Czwartku unia 8  Czerwca iyU6 Nr. 130 3

chyba tylko widuje jego prace. Artysta ten bowiem i 
z powodu stosunków, panujących w towarzystwie 
sztuk pięknych, dzieł swoich tam nie wystawia. A 
że wystawiać je musi, więc posyła je na inne wy
stawy lub urządza własne swoje wystawy w Czer- 
niowcach, Stanisławowie, Buczaczu itd. Zapewne dla 
miast prowineyonalnych wielka stąd korzyść i naj- 
goręciej tylko można zalecać, aby i inni artyści pró
bowali z dziełami swemi zapoznawać prowincyę, ale 
publiczność lwowska ma także pewne prawa do p. 
Kohlera.

Atelier p. Kohlera jest w tej chwili pełne. 
Płótna duże i małe, stud/a, szkice, notatki zakry
wają wszystkie ściany, zalegają sztalugi, nawet na 
ziemi leżą. Do tego mnóstwo gratów i gracików, 
wszystko w chaotycznym nieładzie.

Duży, skończony już obraz „Bajadera" bardzo 
plastyczny i silny w kolorze, ogromnie efektowny, 
oczekąje już wysyłki. Jest także skończony a bar
dzo dobry portret panny J., który, przeciwnie, wrócił do
piero z innej wystawy i oddany już zostanie właści
cielce. Doskonałym jest szkic do portretu, już odda
nego, pani br. Wassilko. W robocie są trzy portre
ty: pani i panny Jon. i pana K. Dwie największe 
sztalugi zajmują dwa ogromne płótna, dobrze już 
podmalowane: syreny wabiące rozbitka i scena na
arenie cyrkowej. Akt kobiecy jest specyaluością p. 
Kóhlera, pełno też studyów i szkiców w tym rodza
ju, z modelu robionych, które artysta zużytkowuje 
następnie w swoich kompozycyach; wszystkie odzna
czają się wielką plastycznością.

W jesieni zamierza p. Kohler wraz z trze
ma innymi artystami urządzić wystawę odrębną.

Z wycieczki do Krakowa.
Donosiliśmy już, że zeszłej soboty przybyło 

około dwudziestu członków wiedeńskiego stowarz 
„Przyjaciół sztuki" do K rakow a celem oglądnię
cia miasta i jego zanytków. Przybyłych infor
mowali : K arol hr. Lanckoroński, Leon hr. Pi- 
aiński, prof. hr. Mycielski, Tomkowicz, M. So
kołowski itd. Przybyłych podejmował w południe 
śniadaniem delegat namiestnictwa p. Fedorowicz 
a wieczorem odbył się objad pod Baranami. 
W nieobecności Andrzeja hr. Potockiego pierwszy 
toast wzniósł St. hr. Tarnowski, zastępujący go
spodarza, na pomyślność wiedeńskiego towa
rzystwa „Kunstfreunde**. Następnie inieyator tej 
ekśkursyi, znany znawca i mecenas sztuki, hr. Ka
rol L a n c k o r o ń s k i ,  wygłosił w formie 
toastu świetne przemówienie, świadczące o wiel 
kim entuzyazmie dla sztuki w ogóle a zabytków 
K rakow a w szczególności. Toast ten, zawierający 
trafne i głębokie uwagi, ujęie w formę niezwykle 
oryginalną, przytaczamy dosłownie. Brzmiał on:

Czcigodni towarzysze podróży ! Pozwólcie także 
mnie, który chociaż nie w Krakowie zamieszkały, 
jednak znam to miasto i kocham, jak mało które, 
powitać Was w tym starym grodzie królewskim. 
Widzieliście jego ulice, place, kościoły i zbiory 
i sądzę, że nikt z Was nie pożałował może podróży 
z Wiednia stosunkowo nieco długiej, jak na nasze 
czasy, w których odległości w przestrzeni tak zostały 
zredukowane. Jeżeli jednak zapytacie samych siebie, 
na czem polega ten dziwny urok, jaki to miasto 
wywiera na wszystkich, którzy choćby tylko chwilo
wo tu zabawią, musicie przyznać, że to jego odrębna 
właściwość, jego indywidualność działa tak pociąga
jąco. Nazwałem właśnie Kraków starym grodem 
królewskim, ale jest on także prastarem miastem 
uniwersyteckiem, wybitną siedzibą nauk, miastem, 
które od dawna umiało sztukę uietylko miłować, ale 
i rozwijać. Było to miasto prócz tego ważną siedzi
bą władz kościelnych, bogatą we wspaniałe świą
tynie, a wreszcie było zawsze i jest wybitnie naro- 
dowem miastem polskiem. Wszystkie te pierwiastki 
stapiają się w niem w całość, w swoim rodzaju je
dyną, przenikającą się nawzajem, a w harmonii 
z uroczą okolicą, składają p*-łny, pięknie brzmiący 
akord.,.

Hócheies Glucie der Erdcnkinder ist doch 
nur Persónlichkeit — mówi Goethe, a odnosi się to 
niemniej do miast, jak do łudzi. To stare miasto 
jest właśnie takiem, hat Persónlichkeit i tu przy
czyna, że się je podziwia i kocha. Nie chcę powie
dzieć, jakoby wszystkie skarby sztuki, w tern mieście 
zawarte, były wyłącznie rodzime, płodem tylko tego 
gruntu. Widok, wrażenie tego lub owego kąta lub 
ulicy przypomina Norymbergę albo Pragę, inne Bo
lonię lub Padwę; ale zaszło tu coś podobnego, jak 
w naszej polskiej mowie. Tak ona sobie przyswoiła 
budowę zdań i okresów z łaciny, mistrzyni wszyst
kich nowoczesnych języków, że te formy zdają się 
z niej samej wyrosłe, przez mą zrodzone.

Tak samo dzieła niemieckich i włoskich arty
stów z czasów Odrodzenia, nie wzięły się tu, jak z 
obcego gruntu przesadzone, ale na tych dziełach wy
bił Kraków piętno swojej własnej istoty: te dzieci 
adoptowane uczynił swojemi. Samo nawet imię wiel
kiego mistrza z Noryinbergi przerobił na swoje i 
Veith Stoss stał się Witem Stwoszem. Wszystko 
stało się tu siłą historycznej konieczności, siłą we
wnętrznego pokrewieństwa i daru assyinilaeyi: ta 
aesymilacya zaś sama dowodzi tej siły przyciągają
cej, jaką ma w sobie urodzona, pierwotna indywi
dualność.

Idee, któremi do dziś dnia świat żyje, nie 
wyszły z miast na komendę symetrycznie budowa
nych w późnym grecko-rzymskim okresie, ani z re- 
gularnyoh nowoczesnych niemieckich rezydencyj! 
Wyszły one z miast na wskróś 'narodowych, wzro
słych i rozkwitłych w walkach wewnętrznych i ze
wnętrznych: takiemi były Ateny, Jerozolima, Bzym, 
Florencja, Paryż. W sztuce malarskiej wprawiają 
nas w zachwyt nie nadworni artyści Franciszka I lub 
Ludwika XIY — nie nudni profesorowie ze szkoły 
Caraccich, ale Leonardo, ten Florentczyk na vskróś,
0 Faustowskim polocie i nienasyconej żądzy tego, co 
nowe, ale Diirer, prawdziwy svn Frankouii, pogodny, 
a zarazem głęboki, jak jego późniejszy rodak Goethe; 
ale Bembrandt, Holender, upojony młodą wolnością 
swej ojczyzny, a działający na nas zarówno dumuem 
uczuciem jej niezawisłości, jak grą światła jej po
sępnego nieba. Do miast stosuje się także ta prawda, 
która na pozór wydaje się paradoksem: Im więcej 
rodzime, samorodne, narodowe, tern więcej uniwer
salne. Ogólna kultura ludzka wznosi się przez od
rębność,'przez indywidualność, nie przez oklepaną 
jednostajność, przez rozmaitoś a nie przez nudną 
regularność, tworzy swoją wyższą, prawdziwą 
jedność.

A więc pozwólcie Wy Panowie i zgromadzeni 
tutaj z Krakowa i Lwowa, przejęci tą samą myślą, 
ie na cześć tej ogólnej kultury, której zawsze chce
my służyć na naszych zebraniach i wycieczkach,
1 która nas na wskróś ma przeniknąć, wychylę ten 
kielich!

Z  K M K O W  i
(T elefonem  i  pocztą.)

— Dziś przybył dn Krakowa namiestnik hr. 
Potocki y, powrocie z Warszawy

— Onegdaj wieczór, jak donosiliśmy — przy
byli do Krakowa włościanie z Tarnopolskiego. Przy
byłych zaprowadzono do sali Strzeleckiej i podano 
im skromny posiłek. Od wczoraj rana zaś rozpoczęto 
awiedzauie miasta i jego pamiątek. Z wycieczką

przybyli księża: Walenty Puchała z Trembowli,
Niedzielski z Budzanowa, Obuchowicz z Iwanówki, 
Jarosiński z Borszczowa, Cywiński z Trościańca i 
Sanojca ze Skały. Kierowniczą rolę w wycieczoe 
objął prof. Zamorski z Tarnopola, pomocnymi w 
przygotowaniu i zorganizowaniu wycieczki byli nau
czyciele szkół ludowych: Jasiński, Gruszecki z Trem
bowli, Marcinów, Paradowski i Frankiewicz, którzy 
przybyli z nią do Krakowa. W wycieczce przyjmuje 
również udział znaczna ilość inteligencji polskiej z 
tamtejszych powiatów.

— Dzisiejszej nocy w domu przy ul. Długiej 
nr. 32 Muryan Burzyński, słucba»z filozofii na od
dzielę matematyczno-przyrodniczym, liczący lat 22, 
z a s t r z e l i ł  dwoma strzałami rewolwerowymi w 
głowę i szyję m a t k ę  s w o j ą  Eleonorę, wdowę po 
oficyaliście prywatnym z Litwy, liczącą przeszło 50 
lat, a n a s t ę p n i e  sam wystrzałem w prawą skroń 
ż y c i e  s o b i e  o d e b r a ł .  Skonstatowano dziś rano 
pe wykryciu tego faktu, że Eleonora Burzyńska, już 
zraniona wystrzałami, wyszła jeszcze na ganek do 
wodociągu, w powrocie oparła się o drzwi kuchni, 
na których widać krwawe odbicie się ręki, a na
stępnie przy łóżku swem w kuchni padła i życie 
skończyła. Maryan Burzyński leżał na podłodze w 
sąsiednim pokoju, w ubraniu, z cwikierem na oczach, 
trzymając rewolwer w ręce. Był to zdolny matema
tyk; cierpiał na manię samobójczą i już przed dwo
ma miesiącami usiłował popełnić samobójstwo. Czyn 
nastąpił około pół do 2 w nocy. Ludzie opowiadają 
sobie, że Burzyński dlatego zastrzelił matkę, że nie 
dopuściła do upragnionego przezeń małżeństwa.

Ostatnie wiadomości.
Z okazyi złożenia 950 rubli na odnowienie 

floty przez pewnego Polaka, który był w rosy j
skiej służbie dyplomatycznej, R uś  zamieszcza 
znamienny artykuł w kwestyi polskiej, w którym 
czytamy : „Polakom nie dowierzamy, chociażby 
wiernie służyli państwu, a w tej samej służbie 
ileż jest osób protestanckiego wyznania i nie
mieckiego pochodzenia i osoby te, nie związane 
z nami ani pobratymstwem, ani wspólnością sło
wiańskiego ideału, korzystają z takich samych 
praw, jak  Rosyanie i nikt nie podejrzewa ich o 
brak patryotyzmu, nikt nie żąda, by się stali 
renegatami wiary lub plemienia swego. Niemiec 
tylko jedynie z obcoplemieńców ma prawo być, 
czem chce, ma prawo być Niemcem. Taką jest 
siła tradycyi i nawyknienia, ale to anomalia.

„Wszystkie inne nieroayjskie harouowości 
są u nas w podejrzeniu. Czyż w ciężkiej chwili 
prób będziemy nadal odtrącali pobratymców 
i współobywateli tylko dlatego, że innym mówią 
językiem i inną wyznają wiarę. Nie zapominaj
my, że honor żołnierza rosyjskiego na Dalekim 
Wschodzie podtrzymywali zarówno Polacy, Litwini, 
Łotysze, Estończycy, K aukaz i muzułmanie. A 
p r z e d e w s z y s t k i e m  P o l a c y ,  których 
na wojnie mnóstwo, nie wywołali żadnych na
rzekań, zachowywali się bez zarzutu, wzorowo, 
ginęli wraz z nami tysiącami, dziesiątkami ty
sięcy. Czy istotnie przelaną krwią i czynami 
swego męstwa nie przekonali nikogo, że można 
być nie renegatem, a dobrym Polakiem i katoli
kiem, a oddawać wszystko i spełniać czyny bo 
haterstw a za macochę Rosyę. Czas już raz opa
miętać się i przejrzeć; czas porzucić przesądy

Sprawa Walewskiego.
Wiedeń 7 czerwca. Na wczorajszej rozpra

wie po odczytaniu aktów procesu cywilnego, bę
dących w związku ze skargami o obrazę czci, 
które stanowią przedmiot rozprawy, sędzia oznaj
mił, że uwzględnia w pełnej mierze wnioski 
stron co do rekwizycyi aktów, natomiast z po 
między proponowanych świadków — w liczbie 
przeszło stu — powołano tylko dziewięciu. Mini
sterstwo rolnictwa odmówiło dostarczenia żąda
nych aktów w sprawie afery nadwórniańskiej, 
wskazując na poufny charakter tych aktów.

Zaczęło się przesłuchiwanie obwin;onych. 
Br. Popper oświadczył, że współoskarźonym adwo 
katom nie dawał żadnych informacyj do odpo
wiedzi na skargę. Dr. Aschkenaze, który miał 
powierzony sobie proces, udzielił na zlecenie 
Poppera dr. Emilowi Frischauerowi informacji. 
Na zapytanie dr. Zipsera oświadcza Popper, że 
nie czytał ani skargi ani odpowiedzi na nią i że 
także nie wiedział o wyroku sądu handlowego. 
Br. Popper podniósł, że przyjmuje na siebie mo
ralną odpowiedzialność za całą osnowę odpowie
dzi na skargę. Go do szczegółów interesu na- 
dwórniańskiego oświadczył Popper, że jako ku 
piec i członek rady nadzorczej spółki akcyjnej 
przemysłu drzewnego nie będzie dawał żadnych 
wyjaśnień

Następnie przesłuchano dr. Aschkenazego. 
Powiedział on, że inkryminowana odpowiedź na 
skargę była jedynie stosowną odpowiedzią na 
skargę cywilną Walewskiego, w której powód sam 
siebie pomawiał o jak największe niewłaśliwości. 
Tej skargi Walewski się w y p a rł; twierdzono pó
źniej, że skarga ta, będąca stekiem bezwstydu i 
cynizmu, nie jest dziełem Walewskiego, Tęcz zo
stała przez jego zastępcę zredagowana, który nie 
miał w ty tu kierunku idących informacyj. Aschke
naze usiłuje dowieść, że skarga ta  jest jak naj 
zupełniej własnym płodem duchowym Walew
skiego, o którym Aschkenaze wówczas miał jak- 
najgorsze wyobrażenie. Skarga owa cywilna była 
zdaniem mówcy środkiem wywarcia presji na 
zaskarzonem towarzystwie akcyjnem w celu uzy
skania korzyści materyalnych. Dalszym ciągiem 
tej akcyi wymuszenia jest niniejszy proces o 
obrazę czci, który dla skarżącego nie ma naj
mniejszych szans powodzenia. Aschkenaze wska
zał na to, że Walewski wystawił był bar. Poppe- 
rowi absolutoryum, w którem wyraźnie ośw iad
czył, że nie ma żadnych pretensyj do spółki. I tak 
już Walewski od Wiśniewskiego i od Poppera 
otrzymał sowite wynagrodzenie za prawa swe, 
wynikające z umowy w sprawie nadwóriiiańskiej. 
Aschkenaze dalej wywodził, że Walewski zastę
pował Wiśmewskiego i Poppera.

Dr. Zipser zastrzegł sobie wniesienie po
nownej skargi z powodu tego zarzutu

Z kolei przesłuchano obwinionego Frischauera. 
Podał on, że o całej sprawie nadwórniańskiej 
dowiedział się dopiero wówczas, gdy Popper 
prosił go jako swego zastępcę prawnego, ażeby 
wniósł odpowiedź na skargę cywilną Walewskiego. 
W kilka dni — powiada Frischauer — po wnie
sieniu owej skargi cywilnej pojawił się wysłannik 
Walewskiego w mojej kancelaryi w celu 
tentowania ugody. Targowano się o sumę ugo
dową. Walewski byłby był gotów za ofiarowanie 
tylko 2000 koron odstąpić od skargi. Przez swoją 
skargę cywilną Walewski sam się potępił i przez 
orzeczenie trybunału został odpowiednio scha
rakteryzowany. Autorem skargi był sam Walew
s k i; przeczytał on koncept i zgadzał się w zu
pełności na jej treść. Dr. Otton Frischauer 
wprawdzie w Kole polskiem oświadczył, że skargę 
ową cywilną zredagował sam bez wiedzy W a
lewskiego, gdy jednak rada dyscyplinarna izby

adwokackiej pociągnęła go za to do odpowie
dzialności, Otton Frischauer oświadczył, że w 
Kole mówił nieprawdę i że Walewski był o treści 
skargi poinformowany. Otton Frischauer za to 
świadome kłamstwo będzie musiał odpowiadać 
przed radą dyscyplinarną.

Dalej powiada Emil Frischauer, że Aschke
naze dał mu informacye do odpowiedzi na skargę. 
W yrazu „rycerz przemysłu" mówca bez wiedzy 
Aschkenazego użył.

Odnośnie do drugiej skargi o obrazę czci, 
skierowanej przeciw Frischauerowi, a tyczącej się 
ataków, jakich dopuszczał się on względem W a
lewskiego podczas pierwszej rozprawy, oświadcza 
obwiniony, że skarga ta formalnie jest nie
dopuszczalna, ponieważ oskarżyciel podówczas 
nie zastrzegł sobie wyraźnie ścigania karnego 
z tego powodu. Powiedziałem na pierwszej roz
prawie — mówił Frischauer — że spodziewałem 
się, iż Walewski zamiast wnosić oskarżenie 
cnwyci za rewolwer, a powiedziałem to nie 
w zamiarze obrażenia Walewskiego, lecz ażeby 
właśnie go obronić. Rozumowałem bowiem ta k : 
jeżeli człowiekowi jakiemuś niepodobna żyć przy
zwoicie, to powinno mu być dozwolonem przy
zwoicie um rzeć!

Następnie obwiniony postawił szereg wnio
sków w sprawie dowodu prawdy. W pierwszym 
rzędzie wniósł o przesłuchanie Walewskiego co 
do tego, że skargę cywilną bez jego wiedzy sa
mowolnie zredagował był Otton Frischauer.

Obrońca Rabenlechner zgodził się na ten 
wniosek, albowiem kwestya, kto był autorem 
skargi cywilnej jest bardzo ważną dla wyniku 
niniejszego procesu.

Dalej Emil Frischauer postawił szereg 
wąiosków dowodowych celem wykazania, że na
zwanie go rycerzem przemysłu było uzasadnione. 
Mówca podnosi, że w r. 1898, gdy Walewski 
był sekwestratorem pewnego majątku ziemskiego, 
wpłynęło do sądu poahąjeckiego przeciw niemu 
doniesienie karne o oszustwo oraz o sprzeniewie
rzenie; jednakże prokuratorya państwa bez za
rządzenia dochodzeń doniesień tych riie uwzględ
niła. Frischauer oświadcza, że pragnie przepro
wadzić jak najobszerniejszy dowód prawdy, aby 
wreszcie Walewski nie stawał już przed sądem 
z żądaniem naprawy swego honoru. Również 
obwiniony ofiaruje dowód na to, że Walewski 
za rzekomą, jednakowoż nie wykonaną interwen- 
cyę w ministeryum koltjowem w celu uzyskania 
niższych taryf zażądał od bar Poppera 10.00J 
kor. Ten ostatni nigdy nie domagał się takiej 
interwencyi.

Dr. Zipser wywodził, że Walewski w roku 
1897 w swoim m ajątku ziemskim założył fabry
kę krochmalu i niebawem wozedł w stosunki z 
fabrykantami Brandstaetterami we Lwowie. P rzed
siębiorstwo to w r. 1899 przemieniło się w sto
warzyszenie „Confiserie". Prezydentem rady nad
zorczej był hr. Wiśniewski, wiceprezydentem rad
ca dworu Jaegerman. Później hr. Wiśniewski dnia 
5 lutego 1901 r. kazał w księgach gruntowych 
wpisać się, ze sumą 170000 kor. na rachunek 
fabryk w Nessowie i Lwowie dla ewentualnie 
udzielić się mających pożyczek Później wydział 
krajowy wezwał Walewskiego, ażeby ziłożył fa
brykę papieru. W tym celu za wstawiennictwem 
Apolinarego Jaworskiego, obiecało mu m inister
stwo rolnictwa dostarczenie taniego drzewa. Utwo
rzyło się wówczas konsorcjum  złożone z W alew
skiego, hr. Wiśniewskiego i dyrektora „Confiserie" 
Michała Fischdra. które d. 4 października 1901 
zawarło umowę z dyrekcją domen i lasów o 
prawo wyrębu w Nadwórnie. Dr. Zipser zaofia
rował dowód na to, że Walewski w transakcyach 
nadwórniańskich postępował poprawnie, że w 
sprawie „Confiserie" został przez hr. Wiśniew
skiego i Michała Fischera materyalnie ukrócony.

Sędzia kilkarotnie przerywał mówcy i za 
groził, że mu głos odbierze.

Dr. Zipser zastrzegł sobie postawienie 
dalszych wniosków dowodowych, poesem rozpra
wę odroczono.

W iedeń 7 czerwca. Na dzisiejszej rozpra
wie w procesie Walewskiego przedewszystkiem 
przesłuchiwano dawniejszego zastępcę jego Otto
na Frischnera. Oświadczył on, że znaną skargę 
cywilną przeciw spółce akcyjnej przemysłu drze
wnego napisał na podstawie informacyi W a
lewskiego, a nawet mu ją  przeczytał i przysłał 
mu odpis.

Gdy w K ole polskiem wdrożono dochodze
nie, Walewski przyszedł do niego i rzekł, że mu
si się zastrzelić, jeśli go Otton Frischauer nie 
poratuje. Wówczas świadek w Kole polskiem po
wiedział, że skargę wniósł, nie otrzymawszy do 
niej informacyi od Walewskiego. Wyraźnie je 
dnak powiedział świadek Walewskiemu, że czyni 
to tylko w Kole polskiem, zaś przed sądem mu
siałby powiedzieć prawdę.

W iedeń 7 czerwca. Otton Frischauer oświad
cza dalej, że w Kole polskiem wcale z nim pro
tokołu nie spisano, lecz tylko na wezwanie posła 
Gręka złożył swe oświadczenie także na piśmie.

Dr. Zipser wnosi wezwanie p. Dawida 
Abrahamowicza na świadka, źe spisano pro
tokół.

Otton F rischauer zauważa w końcu jeszcze 
raz, że Walewski znał główną treść skargi i 
uznał ją  za doskonalą.

Sędzia zauważa na to, że Walewskiego 
Koło polskie potem zasuspendowało.

Walewski oświadcza, że mu się zdaje, iż 
koncept, który Otton Frischauer mu przysłał, nie 
zupełnie zgodny jest z wniesioną skargą. Zresztą 
nie przypomina sobie dziś dokładnie całej sp ra
wy i nie może na pewne twierdzić, że to, co 
Otton Frischauer dziś powiedział, nie jest praw
dą. (Poruszenie).

Sędzia: Dlaczego pan podczas rozprawy 
wówczas nie zaprotestował przeciw treści skargi.

W alew sk i: Byłem lak wzburzony, że nie
byłem wtedy w stanie odpowiedzieć.

Telegramy! telsfonematy.
Przesilenie n& Węgrzech.

Budapeszt 7 czerwca. Prez. Kvassay od
jechał do Konstantynopola.

Hr. Tisza udaje się jutro do Geszt i wróci 
dopiero po Zielonych świętach.

Wykonawczy komitet stronnictwa liberal
nego odbył wczoraj wieczór posiedzenie, w któ
rem wzięli udział Tisza, Lukacs, Berzeyiczy 
i Talian. K om itet zajmował się spraw ą stano
wiska partyi wobec ewentualnej zmiany polity
cznego położenia. Ponieważ nie można się było 
oprzeć na żadnych konkretnych faktach, dyskusya 
była tylko zw.ykłą wymianą zdań i uchwały nie 
powzięto.

Kongres eucharystyczny.
Rzym 7 czerwca. W czoraj popołudniu od

było się w kościele św. P io tra  uroczyste zam

knięcie kongresu eucharystycznego z wyklucze
niem publiczności. W  uroczystej procesyi ucze
stniczyło duchowieństwo zakonne i świeckie, 
około stu biskupów i trzydziestu kardynałów, 
z których każdy miał w ręku gorejącą świecę. 
Papież w otoczeniu dostojników, dworu i gwar- 
dyi szlacheckiej, oraz gwardyi szwajcarskiej udał 
się na sedia gestatoria, niosąc pod baldachimem 
Przenajsw Sakram ent do bazyliki. Po drodze do 
bazyliki gromadził się wielki tłum ludzi. Proce- 
sya weszła przez kaplicę Pauliuską dc kościoła 
św. Piotra. Po „Te Deutn" papież udzieli! błogo
sławieństwa Przenajśw. Sakramentem O 6 m. 30 
ojciec św. wrócił do swych apartamentów.

Dym isya Delcassegc.
Paryż 7 czerwca. Minister D e l c a s s e  na 

wczorajszej radzie gabinetowej w n i ó s ł  s w ą  
d y m i s j ę ,  podając za przyczynę różnicę zdań, 
jaka się okazaia między nim a jego kolegami co 
do sposobu przeprowadzenia polityki zewnętrznej. 
Rozwijał następnie przewodnie myśli, jakiemi, 
zdaniem jego, powinna się kierować francuska 
polityka zagraniczna.

Każdy z ministrów po kolei wypowiadał 
potem swoje zdanie i poglądy na politykę zagra
niczną.

Delcasse skonstatował, źe różnica zdań, j a 
ka między nint i jego kolegami już była się uja
wniła, jeszcze się zaostrzyła, że znajduje się on 
w obec jednomyślnego wotum wszystkich mini
strów i dlatego prośbę odymisyę podtrzymuje.

D y m i s y a  D e l c a s s e g o  z o s t a 
ł a  p r z y j ę t ą .

Prezydent gabinetu Rouvier imieniem rządu 
wyraził ubolewanie z powodu ustąpienia Del
cassego i dodał, że poczuwa się do obowiązKU 
wyrazić imieniem rządu uznanie dla zasług, ja 
kie Delcasse w ciągu lat siedmiu położył około 
wielkich interesów Francyi.

A g e n d y  m i n i s t e r s t w a  s p r a w  
z a g r a n i c z n y c h  o b j ą ł  t y m c z a s e m  
R o u v i e r.

Definitywne mianowanie nowego miDistra 
spraw zagranicznych nastąpi dopiero po zała
twieniu kwestyj międzynarodowych, które są obe
cnie na porządku dziennym.

Alfons XIII w  Londynie.
Londyn 7 czerwca. Król Alfons przyjął 

w pałacu Buckingham ciało dyplomatyczne, po- 
czem pojechał do katedry katolickiej w West- 
minster, gdzie wystosowano doń adies powital
ny. W  odpowiedzi wyraził król nadzieję, że wi
zyta jego wzmocni węzły, łączące Hiszpanię 
z Anglią i prosił Boga o błogosławieństwo dla 
Anglii i dla całego chrześcijańskiego świata.

Szw ecya i Norwegia,
K openhaga 7 czerwca. National Tidende 

donosi z C hrystyanii: Przeważa wszędzie zdecy
dowana opinia, że rozwiązanie unii jest obecnie 
nieuniknioną koniecznością. Notyfikacja ewen
tualnych umów w przedmiocie prawno-państwo- 
wego stanowiska Norwegii będzie uskuteczniona 
za granicą za pomocą specyalnych posłów.

Macedonia.
C etynia 7 czerwca. W miejscowościach Ba- 

rice: Krupice i Prachteinie trw ają nadal krwawe 
rozruchy. Zgromadziła się wielka liczba maho
metan i przygotowuje się do ataków. Nawet ni- 
zanay uczestniczyli podobno w rozruchach. Dwóch 
chrześcijan zańito, trzech zraniono. Zabito także 
jedną kobietę. Rząd ponownie przedsięwziął ener
giczne kroki u Porty, ponieważ spokój nad g ra
nicą jest poważnie zagrożony.

Z Serbii.
B elarad  7 czerwca. Wczoraj wieczór przy_ 

szło przed gmachem narodowego teatru pomię 
dzy ministrem sprawiedliwości Nikoliczem a by
łym prezydentem ministrów Pasiczem do sprzecz
ki, która doprowadziła do czynnych zniewag. 
Przyczyną bójki była polemika organu um iarko
wanych radykałów Samoupraca w przedmiocie 
prywatnych stosunków ministra sprawiedliwości

Nikolicz podał się do dym isji, a portfel 
ego objął tymczasowo minister handlu Payice 
vicz.

Dziś pojawił się w urzędowym dzienniku 
cyrkularz ministra spraw wewnętrznych o nad
chodzących wyborach do skupczyny. Cyrkularz 
stwierdza, że urzędnicy policyjni utracili powagę 
z powodu nadużyć władzy urzędowej, które da
wniej często z wyższego miejsca były zarządza
ne. Minister postanowił przywrócić powagę or
ganów policyjnych przez to, że będą oni ściśle 
zastosowywali przepisy ustawy i spełnią swe 
obowiązki bez względu na stronnictwa i społe
czne stanowisko kandydatów. Z naciskiem i su
rowo zakazane będzie organom policyjnym wpły
wanie na wybory. W razie wypadku nadużycia, 
władza postąpi z niebywałą surowością i wydali 
winnych ze służby państwowej.

W iedeń 7 czerwca. Cesarz złożył wczoraj 
po południu wizytę księciu Czarnogóry w hotelu 
i zabawił u niego 20 minut.

Berno szwajcarskie 7 czerwca. Rząd za
bronił osiedlenia się w Szwajcaryi przybyłym z 
Francyi kongregacyom: Soeurs de Marie Auxilia- 
trice de Don Bosco i Soeurs de la chanie.

Z ziem polskich.
(T elegr. „Gaz. Nar.“).

W arszaw a 7 czerwca (pryw.). W uniwer
sytecie warszawskim rozpoczęły się egzaminy 
ostateczne tych studentów, którzy wyrazili chęć 
zdawania egzaminu przed wakacjam i. Liczba 
ich me przekracza 100 na wszystkich wydzia
łach. Większość studentów ma zdawać po wa- 
kacyach.

W arszaw a 7 czerwca (pryw.). Do Kuryera 
warszawskiego donoszą z Łodzi: W ostatnich cza
sach rozmaite osoby urzędowe i prywatne w 
Łodzi otrzymały w y r o k i  ś m i e r c i ,  podpisane 
przez komitet P . P . S. Goniec łódzki otrzymał 
od tego komitetu zawiadomienie, iż żadnych wy
roków śmierci ani nie wydaje ani nie wysyła, 
więc wszelkie podobne wyroki są dziełem fałsze
rzy i wyzyskiwaczy, mających własny interes na 
oku.

Z  i t o s y i .
(Tel „Gaz. Nar.“)

W arszawa 7 czerwca. Kuryer Warszawski 
donosi, że w p r o w a d z e n i e  z i e m s t w  
w K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m ,  k r a j u  
n a d b a ł t y c k i m  i n a  K a u k a z i e  o d 
r o c z o n o .

P e te rsb u rg  7 czerwca. Nowosti donoszą, 
że ministerstwo oświaty postanowiło znieść 
wszystkie ograniczenia dotychczasowe przy ob
sadzaniu katedr uniwersyteckich. Na katedry te 
bez żadnych przeszkód będą mogli być powoły
wani profesorowie katoliccy.

Petersburg 7 czerwca. (Tel. wł.) Wszędzie
odbywają się dem onstracje. W czoraj najęło 
czteidziestu dziennikarzy parowiec i płynąc Newą 
na dół, odbyli zgromadzenie, na którem o sytua
c ji i co dalej czynić obradowano. Policya nie 
mogła się wmięszać, ponieważ zgromadzenie na 
wodzie się odbywało

Zgromadzenie ziemstw.
Moskwa 7 czerwca. Narady naczelników 

miast i członków ziemstwa trwały wczoraj przez 
cały dzień. Wszyscy mówcy byli zgodni w tem, 
że koniecznością jes t wysłuchać głosu ludu, gdyż 
ludowi wyłącznie przysługuje prawo decyzji 
w kwestyi wojny i pokoju.

P e te rsb u rg  7 czerwca. Pomimo zakazu 
generał-gubernatora obradowała rada miejska 
nad oświadczeniem 90 radnych dotyczącem na
tychmiastowego zwołania zastępstwa ludów. R a
da uchwaliła podać to oświadczenie do w iado
mości rady ministrów wraz z dodatkiem, że n a 
tychmiastowe zwołanie zastępstwa ludów jest 
koniecznem, aby rozpatrzeć . sprawę zaprzestania 
wojny.

Wojna.
Telegramy ..Gazety SfarodowąJ-.

Petersburg 7 czerwca. Admirał B i r i l e w ,  
mianowany głównym komendantem floty, p o - 
w r ó c i ł  do Petersburga-

Londyn 7 czerwca. Daily Tdcgraph, do
nosi z Tokio: Urzędownie oświadczono, że w o- 
s t a t n i e j  b i t w i e  m o r s k i e j  z n a 
l a z ł y  z a s t o s o w a n i ;  ł o d z i e  p o d 
w o d n e .

Głosy pokojowe.
Paryż 7 czerwca. Temps donosi rzekomo 

z pewnego źródła z Petersburga, że ministrowie 
skierowali jednomyślnie swe usiłowania ku spro
wadzeniu pokoju i spodziewają się rychłego po
myślnego wyniku.

Londyn 7 czerwca. Reuter dowiaduje się, 
źe japoński rząd dotychczas nie stawiał żadnych 
warunków pokojowych jakiegokolwiek rodzaju. 
Z dobrze poinformowanej strony zw racają uwa 
gę, że wszystkie krążące o tych warunkach po
głoski wynikły z prób, podjętych przez pryw at
nych ludzi dobrej woli w celu doprowadzenia do 
pokoju.________________________________________

Dział ekonomiczny.
P Węgiel w Rieszowskiem. Od szeregu lat 

robiono w okolicy Rzeszowa poszukiwania węgla, na 
którego ślady kilkakrotnie natrafiono, jednak nie od
noszono z tych poszukiwań konkretnych rezultatów. 
W Zalesiu około Bzeszowa ksiądz ruski Nehrebecki 
wiercił w ziemi sposobem kanadyjskim od kilku lat, 
szukając węgla, jednak oprócz słabych śladów istnie
nia „czarnych skarbów1* niczego się nie dowiercił. 
W pewnej wiosczynie koło Trzciany jakiś żyd, ko
piąc studnię, natrafił na ślaay węgla, który opłacało 
mu się nawet sprzedawać. Jednakże ślady te zlekce
ważono. Obcokrajowcy jednak nie próżnowali; w naj
większej tajemnicy badali grunt i niemieccy geologo
wie orzekli, że na całym wielkim obszarze między 
Jasłem-Kzeszowem i Tarnowem istnieje w głębo
kości 600 do 1000 metrów węgiel, podobny znanemu 
z wybornych przymiotów węglowi Karwińskiemu 
na Ślązku anstryackim. Utworzyć się już nawet 
miało towarzystwo zagraniczne z wielkim kapitałem, 
celem eksploatacyi tego węgla, który ma podobno 
znajdować się w tak grubych warstwach, że wydo
bywanie go nawet z takich głębia sowicie się opłaci. 
Głos Rzeszowski donosi, że jeszcze w tym mie
siącu rozpocząć się mają wiercenia w Będzimyślu, 
Dąbrówce i Trzcianie.

Z rynków towarowych.
O e u t k  i i e m l o p ł w b i . w  w  K r a k o w i e  z d.

G czerw ca 1905 ro k u  w  „H a li zbożowej®. — T ondencya 
s łab a  — zaofiarow anie siln e .— obrót og ran iczony .

Pszenica b ia ła  od k jr o n  8 90 do 9 10, b ia ła  tra n -  
zy to  —•— do —■—, czerw ona i żó łta  8’90 do 9-10, 
ozerw ona i żó łta  s ta ra  — — dc —•—, w ęg. —■— do 
—•—. Ż y to  k ra j. —■— do — , ży to  dw o rsk ie  7-00 do
7-20, ta rg o w e  3-80 do 6-90, tra n z y to  —•— do —•— w ęg. 
— do — —. Jęczm ień  b ro w arn y  —•— do —'—, na  
k ru p y  7-15 do 7 50, n a  paszę 7-— do 7-10, tra n z y to  
—■— do —’—. O w ies 7-20 do 7-40. Proso zw y k łe  O-— 
do O OO. T a ta rk a  8‘55 do 9-30. K ukurudza  now a 7 55 do
8-05, s t a r *  8 50 do 9 —. C in ą u a n tin  now a O-— do ó -  
C inąu& ntin s ta ra  9 ’— do 9-25 G roch  W ik to ry a  1075 
do 11’50, zw y k ły  975 do 10-25, p as tew n y  7-75 d - 9 00 
F aso la  cukr. s t a r a  1800 do 23-—, d łu g a  13 50 do 14-00 
k ró tk a  13-00 do 13-25. p e rło w a  1500 do 1700. B obik 
7'50 do 7-75. W y k a  0.— do —•—. R zepak  zim ow y
—-— do —■—, t r a n z y t o  do —■—. Siem ię ln ian e
—■— do — —, konopie  13 — dc- 14-—. L n ica  —•— do 
—•—. Mak n iebieski -3‘— do 25-—, sza ry  22-— do 24'— 
K oniczyna n as ien n a  czerw ona 0-— do 0-—, n as ien n a  
b ia ła  —•— do —■—, n as ien n a  szw edzka - — do —•— 
E sp a rse tta  —-— do 00"—. L u ce rn a  —-— do —•—. T y
m o tka  17-— do 22-—. O tręby  pszenne 5 40 do 5-60, źy- 
tn e  5 40 do 5-60. M ąka czerw ona 6'00 do STO. O fagi 
4-55 do 4-80. S tom a ży tn ia  d łu g a  z opł. 2 — do 2-20 
pszeniozna d łu g a  — do — . M ierzw a ży t. z op ł 
—■— do —•—, p szen iczna  —•— do —-—. S iano  zw ycz 
s ta re  z opł. 4-00 do 2-20. K oniczyna pastew . 5'00 do 
5 60. S iano now e 300  do 3-20. Soczew ica 16-— do 
18-00. O tręby  ro sy jsk ie  żytnio  — — do —•—. Ceny no- 
tow ane  za  50 klg._____________________________________

N A D E S Ł A N E .
(Z a tę  ru b ry k ę  R ed aao y a  n ie  odpow iada.)______

Inkaso weksli i przekazów
t ia  miejsca zagramczne i na prowincyS 

przyjmują

Sokal i filien
Dom bankowy i kantor wymiany

Zlecenia z prowincyl wykonujemy od
wrotną pocztą bez doliczenia osobnej 
prowizyi.

F i z y k a l n b - d y e t e t y c z n a

Lecznica dra r a m i i ® )  w lossowie
za Kołomyją, st. kol. Zabłotów,

otwarta do końca października.

Poszukuje administrator
zarządu większych dóbr, Wykształcenie wyższe. 
Szkoła rolnicza, 16-letnie prowadzenie gospo
darstw. Kaucya 20.000 koron. Adresować proszę: 

„Ziemianin" poste restante Śnlatyn.

Przyjechali do Lwowa d. 7 czerwca.
Hotel Europejski (Alberta Szkowrona.) Hr. 

T. Łoś z Kulmatycze, K. hr Łubieński, J. Grun
wald z Woroehty, hr. Stzański z Sozania, A. Jarzy- 
mowski z Tejsarowa, N. L. Stuchły z Borykowa,
E . S ch ild  z H am burgu , H . M ierzyński z D ubow ca,
F. Fruber z Wiednia, St. Kroicki z Krakowa, T. 
Weydlich z Podola.
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Straszna siódemka.
(P ow iać  i  angielskiego).

(C iąg dalszy.)
— O czem mówisz? — pytałem.
— Mam na myśli tragiczną śmierć jego 

młodej małżonki — rzekł Dufrayer. — Po dwu- 
letmem zaledwie z nim pożyciu młoda kobieta 
na polowaniu spadła z konia, złamała kręgosłup 
i w parę godzin zmarła w strasznych cierpie
niach. Zostawiła dziecko, chłopczyka, liczącego 
zaledwie cztery miesiące w chwili śmierci 
matki. Durham tak rozpacza! po stracie żony, iż 
obawiano się u niego pomieszania zmysłów, 
teiaz jednak widzę, że wróciło mu dawne zamiło
wanie sztuki. Życzę mu szczerze, iżby obraz jego 
zyskał ogólne uznanie, lecz jakkolwiek przysą
dzam mu niewątpliwy talent, mam w tym wzglę
dzie pewne niedowierzania. Na dziesięć tysięcy

48 I artystów znajdzie się jeden zaledwie zdolny do ] 
nam alowania prawdziwie dobrego historycznego 
obrazu.

Następnej niedzieli o czwartej po południu, 
Dufrayer i ja  byliśmy już u DurhanTa na Lan- I 
cester (Jardens. Zastaliśmy wielu głośnych arty- j 
stów z żonami, zebranych w jego pracowni, a 
.wszyscy wpatrywali się w obraz z bogatą ramą, 
umieszczony na sztalugach wprost okna. Ja  z Bu- 
frayer’em stanęliśmy w tyle, spoglądając w mil
czeniu na grupę, przedstawioną na płótnie. W ąt
pliwości, żywione przez adwokata, ustąpić mu
siały bezzwłocznie. Mieliśmy przed oczyma wspa
niałe dzieło sztuki, a treść kompozycyi w arta 
była mozolnych trudów artysty. Wzięta była z 
„Dziewicy jeziora11 i przedstawiała Ellenę Dou
glas wśiód straży w Stirling-Castle, otoczoną 
gburowatymi żołnierzami Jakóba V, króla Szko- 
cyi. Obraz podpisany: „Słuchajcie, żołnierze!“, to 
jest pierwszemi słowami, wyrzeczonemi przez 
Ellen, gdy odrzuciwszy płaszcz swój, ukazała się 
zdumionej straży w całym blasku swej piękności

i dumy rodowej. W yraz, postawa bohaterki pyły 
zachwycające, czyniąc zaszczyt talentowi artysty, 
zarówno jak  rzadkiej urodzie jego modelki.

Szedłem do Durham’a, aby mu powinszo
wać wykonania tak świetnego dzieła, gdy ujrzą 
łem stojącą obok artysty jakby zmartwychwstałą 
Ellenę Douglas, już nie w narodowym stroju 
dziewczyny szkockiej, lecz w pełnem prostoty a 
jednak malowniczem ubraniu młodej Angielki Od 
dużego, okrągłego, czarnego kapelusza, ozdobio
nego piórem, odbijała ciemnej cery, doskonale 
piękna twarz kobieca, na tej twarzy jednak do- 
strzegiem w yraz jakby ukrywa aego cierpienia, 
zdradzającego się w zagięciu ust i w spojrzeniu 
dużych czarnych oczu. Wyraz ten potęgował 
jeszcze wrażenie, wywierane przez urodziwą po
stać damy, a bohaterce przedstawionej na obra
zie nadawał pięino geniuszu

— Co pan o tem sądzi ? — zapytał Dur
ham, dotykając ramienia mego i wskazując na 
płótno.

— Winszuję panu z całego serca takiego 
dzieła — odparłem.

— Powodzenie mego utworu zawdzięczam 
tej oto pani — rzekł artysta  — ona zrobiła mi 
ten zaszczyt i pozowała jako Ellena Douglas. 
Panie Head, czy mogę cię przedstawić lady 
Faulkner ?

W odpowiedzi skłoniłem się z uszanowa
niem, na co laay Faulkner odpowiedziała poważ
nym ukłonem.

— Rada jestem , że panu obraz się po
doba — mówiła. — Oddawna pragnęłam wiazieć 
ten ustęp poematu oddany na płótnie. Obraz za
mówiłam u pana Durbam’a pod warunkiem, że 
ja  będę służyła za modeł Elleny Douglas. Chcę to 
dzieło ofiarować mężowi memm.

— Czy je widział j uż?  — pytałem.
— Nie; mąż mój obecnie bawi w Indyach. 

Pragnę, iżby miał tę niespodziankę na powitanie. 
Marzył on o dużym obrazie, osnutym na tle 
ulubionego jego poematu i życzył sobie, abym ja  
przedstawioną na nim była jako Ellena Douglas.

Dzięki talentowi pana .Durham  mogłatn zadość 
uczynić jego żądaniu, z czego jestem bardzo za
dowolona.

Ktoś inny zaczepił lady Faulkner, odszedłem 
więc, lecz twarz pięknej kobiety pociągała mnie 
takim u rosie m, że goniłem ciągle za nią oczyma. 
Naraz zauważyłem, że ona jakby nasłuchiwała 
czegoś, następnie pobiegła do drzwi pracowni. 
Słychać za niemi było stąpanie drobnych nóżek 
a głos jakiś, usiłował coś wyperswadować dzie
cku. Po chwili maleństwo krzyknęło radośnie, 
niebawem wróciła lady Faulkner, niosąc na 
rękach synka Durhama.

Chłopiec był śliczny, mógł twarzyczką swoją 
zachwycać ludzi. Czoło jego ocieniały gęste p ier
ścienie złotych blond włosów, oczy miał duże 
szafirowe, rączki białe, tłuściutk.e, wyglądał na 
zdrowego, silnego malca. Trzymał panią Faulkner 
oburącz za szyję. Zobaczywszy tyle osób w po
koju, przestraszył się i płakać zaczął, lecz odwró
ciwszy twarzyczkę dc pięknej lady, uśmiechał się 
do niej wesoło. (C. d. n.)

LBO BtfE OGŁOSZENIA
po 9  a!, od wyiMO.

C i _ M db do ao maj« po I k.l
s f Z J I ł d l l ^ S l g f l  8o b. kilo wybi 
ri.de dn ie, szparagi piękne zwykłe po l k. 
So bal., później po 4 k. 80 h. paczka 5-ki-l 
Iowa, polec- D w ó r  Ł apszyn  — B rzeża n )
ł * .  -------  I -------1 wieża majowa po
H l  y H € I Z 2 L  4 *. 56 b. paczka
j-kflowa. D w ó r  Łapszyn — Brzeźany.

T A P E T Y
( W z o r y  w y s y ł a m  opłatnie).

maierye meblowe, dywany i poetyery 
Story i żaluzye do okien

W.
Hotel Ge©rge’a, róg 

Akademickiej i Tańskiej.

z własnej fabryki poleca 339

ul. Sobieskiego 4, 
(dawniej Jiirgens).

Ada
Lwów,

U o p h l f  monogramy ze złota i trebra 
n u r u y ,  w gnitownem wykonania po
lec i E n g  iiiu sz  M aryan U N G E R , ry to  
w n ik  (Graveur) oraa pracownia pieczeni 
kauczukowych i metalowych, L w ów , Aka- 
domleka 6- 73

Do sprzedania m łocarnu prze
wozowa, fabryki Sohntblewortba, oea m i-  
neta, zupełnie użyteczna, za cecę 000 kor. 
Artyatyczn'~ wykonana, prawie nowa, wiel 
ka k n c h n l B ,  cała że] lzii» za cenę 400 
koron. Zgłoszenia prayjmnje 3oha’ler, kon- 
tiolor Rady powiatowej, l  wów, Pańska 31.

7»_________

R utynow any Agronom
w Średnim wieku, poszuknje posady od 
Jana. A.ares „R olnik ' biuro dzienników 
Plobna — Lwów. 368

Czereśnie
5-kilowy koszyk, franco, koron 3 20, roz< 
syta C. Fischer, G8rz -  Ek„porthaus. 
__________________________ 77______________

Z d row ie  d la  w szy stk ich !

N
E W B A L G IE , b o le  g ło w y , 
n e u r a s te n ie , M istery e  1 
ws te lk ie  ch orob y  nerw o
w e ustępują niezwłocznie po za
życiu p ig u łe k  autinewralgicz- 
nych doktora C roiU er Cena 3 
franki za pudełko. Skład w Paryżu 
w apt. pani Sob m ltt, rue la fioe 

tie 75. W e Lwowie w aptekach PP. Mikola- 
scba, W ewiorskiego, Ehrbara i Rnckera. 
W  Ki a.rowie w apteaacn P P . W iszniew
skiego, Redyka i J. Macndzińskiego. 38

^  kilo pierza gęsiego
| 9 * t y l k o  6 0  e t .

Rozsyłam zupełnie nowe, azare pierze, 
ręką darte, pół kilo tylko 60 et., to samo 
w lepszym gatunku tylkt 70 et. w pocz
towych pakietach próbnych 5 kg. za po 

braniem  poczlowem.

T. I C r a s a ,
k u d e ł  p ie rze n i w S m ieh ew ie ,

k o ł o  P r a g i  ( G z e e k y  9 9 0 ) .
Wymiana dozwolona. Upraszam o dokła

dny adres. 379

„Kronika w obrazach"
najtańszy polski illustrowany tygodnik, wychodzi we Lwo
wie każdej soboty rano i z tą chwilą jest w całym kraju 
wszędzie d o  nabycia. Własne zdjęcia fotograficzne i własna 
cynkografia. Opisy najsenzacyjniejszych wypadków. W każdym 
numerze kilkanaście rycin. Cena pojedynczego egzemplarza 
13 hal. W prenum eracie rocznie 7 koron. 3S«

Adres: „Kronika w obrazaeu*, Lwów, plac Halicki 14.

Ruch pociągów kolejowych

5,000 ubrań Q 0(1(1  u rzu - 
męskleh, O iU U U  tek,

Ą  n n n  ubrań dziecinnych. Unlfer 
* r« U v U  my dla panów studentów. 
Ubrania sportowe po 1 ajecznie nizkieb ce

nach, tylko n TIring Braci, 
uaatępca J a k ó b  G e l l e r ,  — L w ów , 

JagieLioaska 2.

1P  . L A !  dla pań lnb panów, frontowy, 
r U K U J  do wynajęcia zarsz — M ik o
ła ja  12, parter.

Do wynajęcia S~; tjfrz
piętro, po 5 pokoi, przedpokój ku unia.

76

O b o w i ą z u j ą c y  z  d n ie m  I - g o  m o ja  1 9 0 5  r o k u .
(Pzas środkowe - eu  ojn-jAl).

POCIĄG

Do egzaminu sądowego przygu- 
_  townję w trzech

m iesiącach. Poste restante S. H. M. Lwów

Zarządca dóbr, praktycznie I
wykształcony, postępowy gospodarz, w śre
dnim wieka, poleca nsłngi swe PT . WjU- 
ścicielom większych dóbr ziemskich od 
1 lipen b. r. Łaskawe zgłoi teni. przyjmuje 
pod literam i: F . B. poczta Tyrawa W o
łoska. 69

Poleca jię

w Truskawou
Pensyonat Janina,

nowo urządzony, położony w parka naprze
ciw łazienek. Otwarcie 35 maja. Zgłosaenia 

do pen.yonatn. Poozta w miejscu.
395

— 610

7-20
7-29
7-50
8-05 
ST5 
8 18 
o 50

Cwowska
fabryka 

chemiczna
,Jien“

j  posp. | osoh. D o  L w o w a  z
p r z y c h o g .  (na  dw orzec g łó w n j)
^ ^ 2 0  Ickan, (Jasa, B ukaresztu, K onstantynopola), Żydaczowa, Wo-

rochty (od 1/7 do 30/9 wł.) D elatyna (od 1/10 do 30,4 wł.), 
Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhom ethu, Czuuina, Serethu, 
Radowiec, D orny W atry  i Suczawy.

3-31 — M Krakowa, (Berlina, W rocławia, W arszaw y, W iednia, K arlsba
du, P ragi), W ieliczki, Orłowa, Zakopanego, N. Sącza, 
(p. Tarnów), Jasła , Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów)

Krakowa, (Berlina, W rocławia, W arszaw y, W iedniu, K arlsbadu, 
P ragi), Oswięcima, W ieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. T a r 
nów), Zakopanego, Jasła , K rosna, Iwonicza, Rymanowa, 
Sanoka, Chyrowa (p. Przem yśl)

Ickan, Czortkowa, K ałusza, D elatyna (p. K ołom yję od 1/6 do 
30/9 wł. w niedzielę i rz. k. święta), Kórózmezo (od 1/5 
do 30/9 wł.), Serethu, Berthom ethu, Czudina, Brodiny, 
Putny , D orny W atry  (od 1/7 do 81/8), Suczaw y 

Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów 
Ławocznego, (Pesztu), Borysławia, K ałusza 
R aw y ruskiej, ookala 
Stanisławowa, Żydaczoy 
S a r  bora, M. Laborcza, Sanoka, Chyrowa 
Jaworowe
K rakow a, (B erlina, W rocławia, W arszawy, V1,1 i-dni a, K arlsbadu , 

Pragi!, Oświęcima, Zakopanego przez K iakńw , W ieliczki, 
Orłowa (p. Tarnów), M. Laborcza (Pesztu) i Chyrowa 
(p. Przem yśl)

K ołom yi, Żydaczowa Potu tor, Korozmezó 
Rzeszowa, Jarosław ia, Lubaczowa 
Ławoczuego, K ałusza, S try ja , Borysławia, K ochaw iny 
Podwołooz; sk, K opyczyniec, H usiatyna, Po tu tor 
K rakow a, (Berlina, W rocławia, W iednia, K arlsnadu, Pragi) 

N. Sącza, Jasła , Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przem yśl)

Ickan, Czortkowa, K ałusza, Zaleszczyk Wyźnioy, Kocmania, 
Nowosielicy (p. Zuczkę), Serethu, Radow.ec, Berho- 
metu (w poniedziałek), Suczawy 

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Ja s ła , K rosna, Iw onicza, Ry
manowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek  

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Tuohli (od 1516 do 3019), Skolego (od 115 do 3019), D rohoby

cza, Borysławia 
Jaw orow a
Bełżca, Sokala, Lnbaczowa, Rawy ruskiej
K raku va, (Berlina, W rocławia, W iednia, K arlsbadu, P rag i), 

Oświęcim*, Suchy, Kocmyrzowa, W ieliczki; Orłowa (p. 
Tarnów), M ielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa (p. P rz e 
myśl)

Podwołoczy iz (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszczyk, 
H usiatyna, Iw ania pustego, Skały, Kopyczyniec, G rry - 
msłowa

Ickan, Żydaozowa, K ałusza, Nowosielicy, Serethu, B-rhom ethu, 
Czudina, Brodiny

K rakow a, (B erlina, W rocławia, W iednia, K arlsbadu, P rag i, 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 2516 do 1519 
wł.), Orłowa (od 117 do 15|9 w! ), N. Sącza (p. Tarnów), 
Jasła , Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoni-

130

1005 
10 3-= 
11-45 
1155

1-40 —

— 150

2.30 —
-  345

432 
5-00 
5 25

M
wyrabia i polaca

Mydlą toaletowe
od najtańszych do naj wykwint 
niejszyoh, nieustępa.ące mydłom 

zagranicznym.

P a r f l i m u  * naturalnych wy-r  Ul 4UIII j  ciągów kwiat o wy oh.

Woda kolośska
zwykła kwiatowa i angislska.

Puder Eunice

— 9-10

9 20 

950

—  10-20 

— 10-50

cza, Chyrowa (P. Przem yśl)
Ickan, (Bukar isztu), Żydaczowa, Potutor, Czortkowa, Kórós-

w trzeoh 
kolorach.

215

7-00 
11 34

515

I0u2
A t r a m e a t  kancelaryjny.
A t r a m e n t y  kolorowe 
F a r b y  do stampilij. 342 
G n m a  do klejenia.
P ł y n  do wywabiania plam.

kredki opatrm kow e.
K ą p i e l e  z kwasem węglanym  
a la K ą p i e l e  balsamiozno-boro- 
wiaowe.

Nabyć można we wszystkich 
znaczniejszych aptekach, drovue- 
ryach i sklepach galanteryjnych.
Prospekty I cenniki franko i gratis

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .

rnezo, Nowosielicy, D orny W atry, Suczawy 
Sambora, Orłowa, N. Sącza, Ja s ła , K rosna, Iwonicza, R ym a- — 

nowa, Sanoka, Ohymwa, S ir-  dek 
K rakow a, (Berlina, W -ocławia, W iednia, W arszaw y, P rag i, 

K arlsbadu  1, Oświęcima, W ieliczki, T arnobrzegu, D yno
w a, Lubaczowa, Jasła , Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, 
Chyrowa (p. Przem yśl)

Podwołc rżysk, (Odessy, Kijowa), B rolów , K opyczyniec, Zalesz
czyk, Skały, Iw ania pustego, H usiatyna 

Ła~,'ocznego, (Pesztu), K ałusza, Borysławia, D rohobycza, Ko- 
ohawiuy

Ka dworzec „Podztmeze"
Podwołoczysk, (Odessy, E ijow a) Brodów
Podwołoczysk, Kopyczyniec, H usiatyna, Czortkowa, P o tu to r 
Podwołoczysk, (Odessy, K ijow a). Brodów, Grzymałowa 
Podwołoczysk, (OdeSsy, Kijowa), K opyczyniec, Czortkowa, Za- 

leszczyit, Skały, Iw an.a pustego, H usiatyna, Brodów, 
Grzymałów t

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Czort
kowa, Zaleszczyk, Iw am a pustego, Skały, H usiatyna

|  POCIĄG
1  P'-»P- j OSOtl.
|  odch. o sr.
D 1 2 4 T — B

H  2-u — 1

B  ■" 4 1 5 |

— 6T5

— 6-30

__ 655
— 7-30
8-25 —

— 8-35

— 9 00

— 9-20

10-55
— 1110
2-00 —

2-40 —

2-50 —

— 2-55

___ 4-10
--- 4-20
-- 550
— 5 58

6-25
6-35

_ 7-30
— 9-00
— 10-05

— 10-40

— 10-55

— u-oo

— 11-05

— 11-10

_ 643
__ 11-15
-•u ,

9-231

“ I

Ze Lw ow a do
(s dworca głównego)

Krakowa, (W iednia, W rocławia, Berlina, W arszaw y, Pragi, 
Karlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, J a jla , 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów j 

Ickan, (Jass, B ukaresztu, Konstantynopola), Korosm ezó (od 1/5 
do 30|9 wł.), Kałusza, Serethu, Berhom Jtu, Czudina, 
Nowosielioy, Brodiny, Suczawy, D orny W atry  

K .akowa, (W iednia, Wrocławia, Berlina. P r-g i, Karlsbadu), 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mezo Laborcza, Rymanowa 
Iwonicza, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów), Mielca 
(p. Dębicę), o rf ° wa, W ieliczki, Oświęcima

Ickan, (Jass, B ukaresztu, B otuszan), Żydaczowa, Potutor, Ko
rosmezó, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, Dorny 
W atry  (od 117 do 8118). Suczawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec. H u 
siatyna, Czortkowa 

Jaworowa
Ławocznego, (Pesztu), K ałusza, D rohobycza, Borysławia 
K rakowa, (W iednia, W rocławia, B erlina. Pragi, K arlsbadu), 

Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, N tdbrzezia, Dynowa, 
Orłowa (p. Tarnów ), Zakopanego (p. Kraków od 2516 do 
I5lą wł.)

Krakowa, (W iednia, W arszaw y, P rag i, K arlsbadu), Sanoka, 
Rym anow a, Iw onicza (p. Przem yśl), Dynowa, T arno
brzegu, N. Sącza, Orłowa, W ieliczki, Oświęcima, Zako
panego (p. K raków ) (od 2516 do 1519 wł.)

Sambora, S rzyłek-Topolnioy, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, 
Iwonicza, Ja s ła , Nuwego Sącza, Orłowa 

Ickan, W orochty (od 1(7 do 3019 wł. w  niedzielę i święta) K a
łusza, D elatyna (p K ołom yję), Serethu, Berhometu, 
Czudina, Radowiec, Suczi wy 

Podwołoozyf k, (Odessy, K ijow a), Brodów, Potutor, Grzymałowa 
B ełżca, Sokala, Lubaczowa
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Czort

kowa, Zaleszczyk, H usiatyna, Skały, Iw ania pustego, 
Grzymałowa

Ickan, (Botuszan, Jass, B ukaresztu), Potu tor, K ałusza, Czort
kowa, Zaleszczyk, W yinicy, Kórósm«zó, Kocmania, D or
ny W utry, Suczawy, Nowosielicy 

Kranowa, (W iednia, W rocławia, B erlina, P rag i, harlsbadn), 
Cnyrowa (p. Przem yśl), Ja s ła , Chabówki, Zakopanego 
(p. Rzeszów), W ieliczki, N. Sącza, Dworów 

Ławocznego, D rohobycza, B orysław ia, K ałusza, Kochawiny (od 
115 do 3019 co niedzieli i św ię.al 

Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przem yśl) 
Sam bora, Chyrowa, Sanoka
K oło my., ŹydaczuWo,, K órózm ezo (od 115 do 3019 wł.) 
Jaw orow a
Ławocznego, (Pesztu), D rohobycza, B orysław ia, Kałusza 
K rakow a. (W iednia, W rocławia, Berlina, W arszawy), Chyrowa, 

M. Laborcz, (Pesztu), Sanoka (p. Przem yśl), N. Sącza, 
Orłowa, Oświęcima 

Rawy rusk .ej, Sokala
Podwołoczysk, (K ijowa, Odessy), Brodów
Przem yśla (od 1*5 do 3019 wł.), Chyrowa, Sar oba, Rymanowa, 

Iwonicza, J_.sła
Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, D elatyna, W yin icy , Nowosio- 

licy, Bcrhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, P u tny , 
Dorny W atry , Suczawy 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Ja jła , N.
Sącza, Orłowa, Zakopanego 

K rakow a, (W indnńi, W rocławia, W arszaw y), Dynowa, T arno
brzegu, Jas ła , Orłowa. W ieliczki, Chabówki, Zakopanego 
(od 1|5 d^ 2416 i od 16|9 do 30|4)

Podwołoczysk, Potutor, K opyczyniec, Skały Iw ania pustego, 
H usiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 

S tryja, Drohobycza, Borysław ia

Z dworca „Podzamcze11
Podwołoczyk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Hu- 

siatyna, Czortkowa
Podw ołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, P o tu to r, G rzym ałowa
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, K opyczyniec, Z a

leszczyk, H usiatyna, Skełv, Iw ania pustego, G rzym ało
wa, Czortkowa

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy) Brodów
Podw ołoczysk, Kopyczyniec, Skały, Iw ania pustego, Potutor, 

H usiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa

U WAHA: Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Czas środkowo - europejski jest późniejszy o 3b m .rut od 
czasu lwowskiego. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, illustrcwane prze
wodniki, rozkłady jazdy ltp. na1 ywać można przez cały dzień w biurze miej ikiem c. k. kolei 
państwowy oh, pasaż Hausmana 1. 9.
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Wobec konieczności CZYTAJCIE!
zdobycia dochodu dla 377

kraju i miast

9 9 9 9 9 « » 9 9
Czyż nigdy

Wobec zamiarów  

przedłużania P L A G I
nie damy fej skonać?

P R O P IN A C Y J N E J R z e c z  o  p r o p l n i i c y l .
Kapisał Idrls

Cena 1 korona. — Do nabycia we wszystkich księgarniach.

PORT AETUE

M o w y  s p e c y & ł !
PORT A t.TU B jest przedewszystkiem wyrobem krajowym. 
POE1 AETUR jest to likier czysty, zdrowy i smaczny 
PuRT AttTUR jest wyrobem naturalnym.
PORT AETUR jest sporządzony z najlepszych ziół i kwiatów. 
PORT ARTUB zastępuje najlepszy koniak.
PORT AETUE wzmacnia żołądek i budzi apetyt.
PORT ARTUB nie powinien w żadnym domu brakować.
PORT ARTUR jest oryginalnym pomysłem i wynalazkiem che

micznie badanym, 
posiada markę ochronną.

Ośmielam się prosić szanownych odbiorców aby dla przekonania się próbo
wali tsn  nowy wyrób. W ysyłka na prowi,.eyę. Ł a s k i e  zamówienia wykonują się 
_atychm iast pocztą lub koleją O ryginalne dwie flaszki mieszczą się w koili pocz- 
towem. Bnteika oryginalna kosztuj* 2 kor. 40 hal. K ażdą ilość dośiawiam do dumu 
Prawdziwe tylko z poniżej umieszczonem ostra sżeniem. Do nabycia we wszystkioh 
lepszych handlach, restauraeyaeh i kawiarniach. Z należnym szacunkiem
Fabryczny skład wódek polskleh, likierów, rcsolisów i rama wł. wyrobu

A D O L F  TS 7 \ A .LT:E D
dosUwca c. k. urzędników państwowych. Lwów, ul. Zybllkiewloza 45.

Chemiczne Łaboratoryom L. wi/905 król. ssoŁ miasta Lwowa 
O r z e c z e n i e .

P rzesłaną mi przez Pana próbę likieru własnego wyrobu „ P o r ta  A rtu r* "  
zbadałem i przekonałem oię, że jest on otrzynapy z materyałów czystych tak że 
go jako wyrób dobry śmiało polecić mogę,

ULleozyeław Dunin Węsowloz m. p. (L. 9.). 
dr. fil. Uniw. fr .b . i mgtr. farmaoyi, chemik sądowy rosKr. e. k. Min. spr wewn. 

upow. do badań spożywek, kierownik chem. Laboratoryum król. stoł. m. Lwowa.

n e f e y f i ł o n i o  Tylko ta flaszka likieru jest piawdziwa i oryginalna, która za- 
U o t A o A D I I I d .  opatrzona zaprotokołowaną marką ochronną tj. etykietą prze i- 
st-.wiająeą Port A rtura, a wyobrażającą Japończyka z arm atą — przeto naśladow
ców prawnie poszukiwań będę. jjgo

ffinsrtwZakład zdrojowo-kąpielowy
w Galicyi nad Popradem

Poozta, telegraf, kolej 
w miejsca.

Kąpiele gazowo-wodne, błotne, hydropatyczne i rzeczue. — Pora ką
pielowa od 20 maj % do końca września. — Dwie restauraeye. Pen
syonat z całem utrzymaniem zależnie od pokoju od k. 8 dziennie — 
Lekarz ordynujący Dr. TYMOTEUSZ PIOTROWSKI, asystent kliniki 

akuszeryi, były sekundaryusz szpitala św. Łazarza.

M fnflo /B f lio c ła u /c lro  najsilniejsza szczawa żelazi sta znaj- 
W U U a  L 0 y i 0 M V W 5 K d ,  duje się we wszystkich składach 
wód mineralnych. — Prospekta i wyjaśnienia przesyła na żądanie od
wrotną pocztą

Zarząd Zakładu zdrojowo-kąpielowego w  Żegiestowie,

Magistrat król. stoł. miasta Lwowa
ogłasza niniejszem  rozpravę licytacyjną na mnjąet. się budo
wać koszary trenu przy u liey  Arciszewskiego we Lwowie. ■*- 
Lleytacya odbędzie się dala 20 czerwca 1905 o gods, 11. przed 
południ cm w ir.iejskinr Urzędzie budowniczym. Oferty wnosić 
można na sumę ryczałtową do klucza lub też na poszczególne 
dziady robót. Warunki, plany, przedmiai i opis są do przeglądnię
cia w miejsk. Urzędzie budowniczym  w godzinach urzędowych.

Lwów dnia 6 czerwca 1905. 378

299M M  zdrojowi i p l o w y  i Mtrnimi
Staoya kolei Lubień.

Najsilniejsze wody siarezane na kontynencie.
b  Kąpiele siarezane, borowinowe, siuretano-gazowe, kąpiele gazowe z kwasu
Ki weplowego jak w Neuheim W Lnbienin leczą aię ze znakomitym skutkiem 

nawet najbardziej zastarzałe formy reumatyzmu ta i  stawowego, jakoteż mię- 
£  śniowe^o. Iaehias, a r tre ty z m , nerwobóle, obrzęki po złam anych i zwiohnię- 

ciach, zapalenia okostnej, eho.oby skórne i kobiece, spóźnione postacie k iły .
v  * . I  1_r    W n  m  n  . t o n  a  —   * .  l  _t _ T T » ł r t  J  ^  V. i  ^ . X/ -Leczeuie elektryką, m a łżem , gimn" .tyką. Urządzenie wzorowe. Ł a 

zienki, ogrzewane parą , m eszkania wygodne już od 1 kor. dziennie, wielka 
część mieszkań do opalania. Bestauracya dobra i nie droga — cały wikt już 
za 48 kor. miesięcznie. — Omnibus zakładowy do każdego pociągu 20 n. od 
osoby. Sezon kąpielowy od 20 maja do końca września. Wszelkimi wyjaśnień 
ndziela odwrotu,> pocztą Zarząd kąpielowy. "

Lekarz zakładowy Dr. Kazimierz W ernlokr, Syn. ■

K a m

E

i
i

t L eki

Uprassamy Szanownyck czytelników, aby namawiając lnb kapując przedmio
ty reklamowane w Gazecie Narodowej lub wogóle korzystając z d iia łr ogłoszenio
wego, raczyli powoływać się na Gazetę Narodową  j  Ao na źródło, skąd informacje 
sweje saozeronęli. Takie powsływame się bowiem wpływa na rozszerzenie ogło
szeń Gazety Narodowej.

■ V-,

Z drukarni i litografii Pillera i bpółki.


